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S T E F AN BŁOCKI ,  ppłk. w st. spocz.

ROLA PSA J A K O  POMOCNIKA 
W SŁUŻBIE ROZPOZNAWCZEJ

Rozmaite są poglądy na wartość pracy 
psa w służbie rozpoznawczej. Przeważnie spo­
tykamy sią z krytycznemi uwagami, z których wy- 
wnioskowaćby można, że korzyści, jakie pies przy­
nosi w tym dziaie pracy — są znikome i nie­
współmierne do kosztów, na które składają się: 
cena kupna surowego psa, koszta wyszkolenia 
i koszta utrzymania przewodnika. Jednym z naj­
popularniejszych argumentów, jakie wytacza się 
na poparcie ujemnej opinji o psie w służbie 
rozpoznawczej, jest twierdzenie, że pies dużo 
żre, jeszcze więcej kosztuje, a wyników w służ­
bie nie daje.

Sprawa je sŁ ^  tyle ważna i poważna, że 
zasługuje na bliższe się z nią zapoznanie.

Dla umożliwienia wyrobienia sobie właści­
wego poglądu na doniosłość roli, jaką pies na 
tym tak ważnym i niczem niezastąpionym od­
cinku służby odegrać może, musimy ustalić 
przedewszystkiem:

1) co i w jakich granicach możemy wy­
magać od psa w tej dziedzinie pracy (przy 
uwzględnieniu obecnego stanu wiedzy) i jaka 
jest właściwa rola psa w służbie rozpoznawczej,

2) jakie wyniki są możliwe do osiągnięcia 
przy zastosowaniu właściwych metod szko­
lenia.

* Wyjaśnienie powyższych kwestyj usunie 
niejedno nieporozumienie, a to jest celem ni­
niejszego artykułu.

Chcąc ustalić granicę naszych wymagań, 
zaznajomić musimy się przedewszystkiem zjwła- 
ściwośclami dziedzicznego instynktu węszenia, 
który objawia się nie u wszystkich psów jedna­
kowo i przybiera nieraz różnorodne formy. Pies 
w dzikim stanie poluje w rozmaity sposób. 
Często znajduje on zdobycz dzięki woni, jaką 
ona wydziela. Gdy woń ta, unoszona prądem 
powietrznym, uderzy w organ powonienia dzi­
kiego psa, wówczas podkrada się on, pełza lub 
goni, by posiąść zdobycz. W innym wypadku 
może on dojść do zdobyczy po tropie, pozosta­
wionym przez zdobycz na śladzie. Im starszy 
jest ślad, tern dokładniejszy będzie sposób wę­
szenia -— pies będzie podążał powoli, trzymając 
nos tuż przy ziemi. Gdy jednak zaleci go zpo- 
bliża unosząca się w powietrzu woń bliskiej 
zwierzyny — wzniesie on głowę do góry i bę­
dzie usiłował, wykorzystując równocześnie i nie­
rzadko siłę swego wzroku i słuchu, dopełznąć 
iub dobiec do upragnionego celu. Przy wyszu­
kiwaniu zdobyczy może się on posługiwać rów­

nież pamięcią. Będzie czatować w tych miej­
scach, które z doświadczenia łączą się w jego 
pamięci z częstym pobytem zwierzyny.

W pracy rozpoznawczej będziemy musieli 
jednak sposób węszenia psa ograniczyć do 
pewnych ścisłych wymagań. Żądać będziemy 
mianowicie w pracy na ścieżce śladów powol­
nego tempa i pracy dolnym węchem, t. zn. 
nieodrywania nosa od ziemi. Ten sposób węsze­
nia uzyskać możemy drogą właściwego szkole­
nia psa.

Wartość pracy psa na śladzie nie ograni­
cza się jednak i jedynie do wyżej podanych 
wymogów. Celem naszych wysiłków, gwarantu­
jących pełne wyniki, będzie dążenie, by pies 
trzymał ,ślad pewnie" lub .czysto", by szedł 
po śladzie ochoczo i wytrwale, aby był nie­
wrażliwy na ból i zmęczenie i aby dał się łatwo 
prowadzić.

Tak zwana .pewność" względnie .czy­
stość" tropienia da się przy wrodzonych zdol­
nościach zwierzęcia osiągnąć jedynie i tylko 
drogą właściwego szkolenia. Wszystkie inne wy­
magane właściwości są zdolnościami wrodzo- 
nemi, które nam pies w dziedzicznym spadku 
po swych przodkach przynieść musi w darze.

Rozpatrzmy w kolejności cel i istotę na­
szych wymagań:

Na czem polega pojęcie .pewności" względ­
nie .czystości, tropienia?

Każda ścieżka śladu posiada swoistą woń, 
na którą składają się w sumie rozmaite wonie 
pewnych jej składników. Przy stąpaniu po ziemi 
powierzchnia jej ulega zniekształceniu; pewne 
wilgotne cząstki ziemi zostają wyciśnięte na jej 
powierzchnię i parując (ulatniając się) wydzie­
lają swoistą woń. Ilość wilgotnych cząstek, wy­
dobytych na powierzchnię ziemi, jest zależna 
od rodzaju i charakterystyki gleby (glina, torf, 
gleba piaszczysta, miękka, twarda, mokra, sucha 
i t. p.), jako — też od siły nacisku (lekki, ciężki, 
idący lub biegnący człowiek). Przy stąpaniu ule­
gają również podeptaniu rozmaite rośliny, kwia­
ty, korzonki, rozmaite grzybnie, owady i t. d., 
każdy zaś z tych składników wydziela rozmaite 
swoiste zapachy.

Przy stąpaniu w butach po ziemi dołącza 
się do powyższych woni zapach sltóry, pasty 
do obuwia, zapach rozdeptanych nieczystości 
i t. d. Do tych zapachów dołącza się ponadto 
indywidualny zapach ciała ludzkiego. Gdy weź­
miemy pod uwagę jeszcze takie czynniki, jak
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mróz, gorąco, wiatr i inne zmiany atmosfe­
ryczne — dojdziemy do wniosku, że woń ścież­
ki śladów w całej jej rozciągłości musi ulegać 
pod względem intensywności i stałości rozmai­
tym zmianom I że woń ludzka stanowi zaledwie 
jedną malutką i najprędzej wietrzejącą cząstkę 
podstawowej ścieżki śladów ludzkich.

Doniedawna panowało jeszcze mylne mnie­
manie, że pies siłą swych .nadprzyrodzonych 
zdolności" potrafi sam od siebie rozróżnić 
wszystkie różnice woni, napotykane w przebie­
gu ścieżki śladów ludzkich, i że jedynym wskaźni­
kiem i podnietą dla jego nosa jest woń .zbrod­
niarza", pozostawiona na śladzie. Mylny ten 
pogląd stał się przyczyną wielu nieuzasadnio­
nych wymagań i pomyłek i poza rozczarowa­
niem żadnych dodatnich wyników nie dał.

Najnowsze zdobycze wiedzy w tej dzie­
dzinie zdołały ustalić ponad wszelką wątpliwość 
(badania przeprowadzone przez niemieckiego 
majora K. Mosta), że  j e d y n i e  w i e k  ścież­
ki śladów jest dla psa tym magnesem, który 
nie pozwala mu zboczyć na inną starszą ścieżkę. 
Odwrotnie natomiat przedstawiać się będzie 
rzecz, gdy pies na swej dotychczasowej ścieżce 
śladów napotyka na krzyżującą się z nią młodszą 
ścieżkę, t. zw. ścieżkę zwodniczą. Ścieżka 
o m ł o d s z y m  w i e k u  istnienia stanie się 
teraz silniejszym bodźcem I magnesem przy­
ciągającym uwagę psa.

Przy zastosowaniu odpowiednich metod 
szkolenia zdołano doprowadzić większość psów, 
pracujących na śladzie, do zupełnie pewnego 
rozróżniania wieku (biegnącej często kilometra­
mi) ścieżki śladów i do bezwzględnego odma­
wiania przez psa przejścia na chociażby tylko o 3 
minuty młodszą ścieżkę zwodniczą. Umiejętność 
bezwzględnego trzymania się podstawowej 
ścieżki śladów i odmawiania przez psa przejścia 
na młodsze lub starsze ścieżki zwodnicze na­
zywamy .pewnością trzymania śladu". Pies 
trzymający ślad .pewnie", oddaje ogromne usłu­
gi w służbie rozpoznawczej i może być użyty 
nawet w tych wypadkach, gdy ślady, jeszcze 
widoczne dia oka, nie zawierają już w sobie 
żadnych cząstek woni ludzkiej (ze względu na 
długi wiek i wywietrzenie). Mogą one bowiem 
doprowadzić do kryjówki przestępcy względnie 
dać wskazówki, ułatwiające dalszą pracę śledczą.

Doświadczenia poczynioną w dziedzinie 
pracy psa trzymającego .ślad pewnie" ustaliły, 
że: trzymanie śladu na suchym asfalcie i na 
kamiennej kostce jest niemożliwe. To samo 
odnosi się do suchej nieporośniętej gleby piasz­
czystej. Mokra gleba piaszczysta trzyma ślad 
do 12 godzin. Na glebie porośniętej i przy 
sprzyjających warunkach, a więc przy pewnym

Fot. post. E. Wardecki

Stanie wilgoci i pogodzie bezwietrznej oraz ma- 
łem usłonecznieniu trzymają się ślady do 24 
godzin i więcej. Natomiast silny wiatr wschodni 
i upał mogą zniszczyć ślady po 3 godzinach. 
W tych samych warunkach, lecz w miejscach 
zadrzewionych, utrzymuje się ślad do 12 godzin. 
Ślady położone po zachodzie słońca zachowują 
się doskonale do wczesnego ranka. W dni 
mroźne w śniegu trzymają się ślady lepiej, niż 
na gruncie bezśnieżnym, nawet po opadnięciu 
świeżego śniegu, o ile wysokość warstwy świe­
żego śniegu nie przekracza 4 cm. Silny mróz, 
nawet poniżej 18 stopni, nie wywiera wpływu 
na zatarcie śladów.

Dalsze studja i badania nad możiiwcściami 
węchowemi psa doprowadziły do ustalenia, że 
przy odpowiednich wrodzonych zdolnościach 
psa i właściwych metodach szkolenia możemy 
uzyskać psy, zdolne do rozpoznawania indywi­
dualnej woni człowieka — ze ścieżki śladów 
i z przedmiotów, zawierających cząstki indywi­
dualnej woni człowieka.

Psy tej kategorji, odmawiające przecho­
dzenia ze ścieżki podstawowej (zawierającej in­
dywidualną woń człowieka) na ścieżki zwodnicze 
o równym wieku istnienia, lecz o innych pier­
wiastkach woni indywidualnej ludzkiej — nazy­
wamy psami .trzymającemi ślad czysto”. Do­
świadczenia, dokonane ostatnio przez dr. Men- 
zlów, profesorów uniwersytetu w Linzu, stwier­
dziły, że psy tej kategorji zdołały z nieomylną 
dokładnością zidentyfikować jeszcze po 6 tygod­
niach indywidualną woń ludzką na przedmiotach 
odpowiednio zabezpieczonych. Psy te, należące 
do rasy bokserów, pochodzą z gniazda .Ben- 
satan" i są własnością wymienionych uczonych.

Wiemy już, że ślad ścieżki ludzkiej zawiera 
jedynie znikomą i nikłą cząstkę indywidualnej
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woni człowieka. Możliwość je) ustalenia i roz­
poznania jest zależna od sposobu węszenia psa. 
Jedynym więc sposobem, gwarantującym pewność 
w tej pracy — będzie powolne tempo I nieod- 
rywanie nosa od ziemi.

Gdybyśmy chcieli szkolić psa w ten spo­
sób, że na końcu ścieżki śladów ustawialibyśmy 
stale człowieka, inteligentny pies po kilku takich 
próbach począłby pędzić po śladzie i wietrzyć 
górnym węchem. Stwierdzono bowiem na pod­
stawie przeprowadzonych doświadczeń przez 
komisarza kryminalnej policji w Berlinie Jurischa, 
że pies, pracując pod wiatr, może już na od­
ległość 900 mtr. zwietrzyć woń człjwieka, pły­
nącą na falach powiewu. Pies miałby więc 
w takim momencie pełną podstawę wznieść nos 
do g6ry i zwiększyć tempo swej pracy. Dia 
psa bowiem moment ustalenia woni ludzkiej 
byłby równoznaczny z faktem znalezienia.

Taka metoda szkolenia nie mogłaby przy­
nieść pożądanych wyników. Jedyną więc rę­
kojmię precyzyjności tropienia dać może w tym 
wypadku metoda, polegająca na odszukiwaniu 
przedmiotów, porzuconych na śladzie i zawiera­
jących identyczne ze śladem składniki indywi­
dualnej ludzkiej woni.

Najfatalniejsze w skutkach wyniki dawało 
łączenie w umyśle psa pracy obronnej i pracy 
rozpoznawczej w jedną całość. Metoda ta prakty­
kowana jest tu i ówdzie jeszcze u nas. Pies 
nastawiony na ścieżkę śladów, noszących woń 
indywidualną usposobionego wrogo człowieka— 
rwał zwykle w takiem tempie po tropie, że 
zgubić musiał ślad nawet wówczas, gdy wiek 
ścieżki śladów nie przekraczał kilkunastu minut.

W służbie rozpoznawczej wymagamy od 
psa ponadto wytrwałości i ochoty do pracy. 
Czynniki, pobudzające psa do pracy węchowej, 
uzależnione są od wrodzonego popędu do apor­
towania. Tylko psy, zdradzające wybitny po­
pęd do aportowania, mogą podążać ochoczo 
i wytrwale kilometrami po ścieżce śladów, przy- 
czem jedynie właściwą i pożądaną dla nich 
.zdobycz" stanowić będą przedmioty, znalezione 
na ścieżce śladów. Ponieważ intensywność wo­
ni ludzkiej, tkwiącej w porzuconych przedmio­
tach, jest bez porównania słabsza od woni czło­
wieka — zmusza to psa do powolnego, oględ­
nego i skrupulatnego sposobu węszenia. Oso­
ba człowieka, t. j. właściciela woni, winna być 
psu zupełnie obojętna.

Jakież więc wyn ki są możliwe do osiąg­
nięcia przy zastosowaniu właściwych metod 
szkolenia?

Z powyższych wywodów, opartych na wy­
nikach badań i studjów doświadczalnych wyni­
ka, że pies może odegrać w pracy rozpoznaw­

czej wybitną i niczem nie zastąpioną rolę. Pies 
trzymający ślad .czysto" może tropić nawet 
48-godzinne ślady i przebywać po śladzie kiiku- 
dziesięciokilometrowe przestrzenie, co jeszcze 
przed 10 laty byłoby nie do pomyślenia. Pies 
trzymający ślad .pewnie* (identyfikator) jest 
w możności rozpoznać człowieka po indywidual­
nej woni jego śladów oraz rozpoznać jeszcze 
po 6 tygodniach osoby przy pomocy przedmio­
tów, które zostały przez niego opuszczone iub 
zgubione — lub odwrotnie, może on rozpoznać 
przynależność przedmiotu do pewnej osoby iub 
do ścieżki śladów.

Należałoby wkońcu rozstrzygnąć, czy i o ile 
słusznemi były zarzuty, odmawiające jakiejkol­
wiek wartości pracy psa na naszym terenie 
i w tej dziedzinie służby.

Faktem jest, że w pogłowiu psów używanych 
obecnie u nas do służby rozpoznawczej posia­
damy osobniki o nieprzeciętnych zaletach wro­
dzonych. Wyniki osiągnięte przez aiektóre psy 
w tej dziedznie pracy stwierdzają, że posiadamy 
wzorowy materjał psów, zdolnych do pracy na 
śladzie tak pod względem .czystości", jak 
i .pewności" trzymania tropu. Ostatni wyczyn 
psa .Gatki" z Wydziału Śledczego w Bydgoszczy 
potwierdza w całości powyższe twierdzenie. Pies 
.G^łka", idąc po śladzie 12-godzinnym, przebył 
24-kilometrową przestrzeń w przeciągu 3 godzin 
i doprowadził do kryjówki sprawców rozboju. 
Ze pies ten, jak i wiele innych, posiada wro­
dzone zdolności, stwierdza fakt, iż mimo ciągłych 
zmian przewodników nie zatracił swych wrodzo­
nych właściwości tropienia i że był on ponadto 
szkolony również w pracy obronnej, .na^ostrość", 
co mogło zepsuć nawet najlepszego psa. Oczy­
wiście materjał taki posiada również nieprze­
ciętną wartość dla przyszłej hodowli.

Wyniki w pracy tych psów spotęgują się 
wówczas, gdy zmieniony zostanie system ich 
szkolenia, t. zn. gdy nastąpi całkowity rozdział 
pracy psa obronnego (towarzyszącego) od pra­
cy psa w służbie rozpoznawczej.

Stara dewiza mówi: Nie można dużo ocze­
kiwać, gdy się zbyt wiele wymaga. — Pogląd 
popierający tę dewizę, jest w tym wypadku zu­
pełnie na miejscu.

Należy więc dobrze zapamiętać: pies w służ­
bie rozpoznawczej, ogólnie biorąc, jest jednym 
z instrumentów pomocniczych, narówni z mikro­
skopem i daktyioskopją, umożliwia ącym rozpo­
znanie sprawcy. Sama osoba sprawcy musi być 
dla psa obojętna, a racrej winien się pies przychyl­
nie odnosić do osób, których woń ma zidentyfiko­
wać. Zniknąć musi mylne pojęcie, że pies zdaje so­
bie sprawę, iż rozpoznaje .zbrodniarza", którego 
winien przy pomocy swych zębów unieszkodliwić.
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B. RUSI ŃSKI ,  nadkomisarz P. P.

N O T A T N I K I  S Ł U Ż B O W E
— Każdy policiant winien mieć przy sobie 

notatnik służbowy, do którego wpisu,e swe wy­
niki służbowe oraz wydarzenia i wypadki poza 
służbą — tak brzmią przepisy służbowe

Już sama nazwa .notatnik służbowy" 
wskazuje na to, że obowiązkiem każdego poli- 
cji^nta jest n o t o w a ć  w notatniku służbowym 
wszystkie czynności dokonane w czasie służby 
i ważne spostrzeżenia, któie w służbie policyj­
nej zawsze mogą się przydać. Czynności bo­
wiem te są wynikami służbowemi i muszą być 
zanotowane w notatniku służbowym. Bagateli­
zowanie obowiązku wpisywania do notatnika 
służbowego wyników służbowych oraz wydarzeń 
i wypadków poza służbą przynosi nieraz nie­
powetowane straty dia ujawnienia właściwych 
sprawców lub przestępców.

Jak<e następstwa wynikają z lekceważenia 
obowiązków służbowych i nienależytego wyko­
nania rozkazów, świadczyć może wypadek który 
miał miejsce na terenie powiatu X.

W miejscowości B., na dworcu kolejowym 
pełnił służbę policjant. Z rannego pociągu wy­
siadła młoda para. Młodzi zatrzymali się na pe­
ronie. Policjant pełniący wówczas służbę zwrócił 
uwagę na ową parę, która prowadziła ożywioną 
rozmowę, na niepewność ich i niezdecydowa­
nie, dokąd mają się udać. Zachowanie się owej 
pary wydało się policjantowi podejrzane, pod­
szedł więc do nich i zażądał wylegitymowania 
się. Ponieważ stwierdził, iż posiadają dokumen­
ty w porządku, s k o ń c z y ł  wi ę c  na  t ern 
s w o j ą  c z y n n o ś ć  s ł u ż b o wą .  Para ta po 
wylegitymowaniu jej niezwłocznie opuśoła dwo­
rzec, udając się w niewiadomym kierunku. 
Sprawa załatwiona. Policjant spełnił obowią­
zek. Wszystko zatem jest w porządku.

Gdy się jednak Czytelnik zastanowi, to 
przyjdzie do przekonania, że w czynności tego 
policjanta jest luka. Policjant ten bowiem do 
momentu wylegitymowania okazał się dobrze 
rozumiejącym służbę i posiadającym dobre oko, 
lecz po wylegitymowaniu — złym policjantem, 
lekceważącym obowiązki i nie stosującym się 
do rozkazów, gdyż czynności służbowej, której 
dokonał w czasie służby, t j. wylegitymowania 
owej pary, która wydała mu się podejrzana, — 
nie zanotował w notatniku służbowym.

Jakie następstwa wynikły z tego zanied­
bania służbowego?

Po upływie kilku dni w odległości kilku­
nastu kilometrów od stacji znaleziono w paro­
wie zwłoki młodej kobiety, lamordowanej 
w bestjalski sposób, bo z poderżniętem brzytwą 
gardłem. Śledztwo natrafiało na trudności. Mi­
mo wystawienia do rozpoznania zwłok, tożsa­
mości denatki nie stwierdzono. Dopiero szcze­
gółowe badanie terenu zbrodni w promieniu 
dalszym od miejsca odkrycia zwłok, uwieńczyło 
znalezienie jakiegoś dokumentu, podartego na 
drobniutkie kawałki i rozrzuconego na ziemi. 
Po mozolnem złożeniu znalezionego dokumentu 
odcyfrowano miejscowość. Delegowano wywia­
dowcę do tej miejscowości. ‘Rezultat był wspa­

niały, gdyż mordercę ujęto w chwili pakowania 
rzeczy. Gdyby nie odnaleziony podarty i rozrzu­
cony dokument — zresztą dość daleko od 
miejsca zbrodni, sprawca nie zostałby ujęty, 
a przyna mniej ujawnienie go poważnie przedłu­
żyłoby się, gdyż dla dokonania zbrodni przy­
jechał on do miejscowcści B. z miasta K., od­
ległego o około 150 km.

Jak  już wspomniałem, policjant pełniący 
służbę na stacji legitymował młodą parę przy­
byłą pociągiem i czynności tej nie odnotował 
w notatniku służbowym. Okazało się potem, źe 
mordercą był ten, którego policjant na dworcu 
legitymował. Gdyby ów pcjlcjant należycie speł­
nił swój obowiązek i odnotował nazwisko legi­
tymowanego w notatniku służbowym, zbrod­
niarz byłby niezwłocznie ujawniony.

Przytoczę drug' wypadek, w którym poli­
cjant, śpełniając obowiązek, zapisał nazwisko 
legitymowanego do notatnika służbowego i jak 
decydujące znaczenie miał ten zapisek na spra­
wie sądowej.

Do miasta X. przyjeżdżał znany członek 
organizacji teroryłtycznej. Policjantka prowa­
dząca obserwację tego osobnika wezwała pew­
nego razu policjanta dla wylegitymowania owe­
go terorysty. Policjant wylegitymował i zapisał 
wszystkie dane z dowodu osobistego do notat­
nika służbowego.

Po kilku miesiącach terorysta ten został 
aresztowany. Sprawa wiązała się ściśle z jego 
pobytem w mieście X. Na rozprawie zarówno 
oskarżony jak i obrona udowadniali, źe oskar­
żony nigdy w mieście X nie był. Występujący 
w tej sprawie w charakterze świadka oficer po­
licji oznajmił sądowi, iż oskarżony wbrew twier­
dzeniu tak swojemu, jak i obrony, był jednak 
w omawianem mieście, a na dowód tego pro­
sił o powołanie na świadków policjantkę, którą 
inwigilowała, oraz policjanta, który oskarżonego 
legitymował, przyczem zaznaczył, że czynność 
policjanta jest zanotowana w notatniku służ­
bowym.

Na drugi dzień policjantka i policjant zo­
stali wezwani na rozprawę w charakterze świad­
ków. Rozpoznali oni oskarżonego, przyczem 
sąd i obrona stwierdzili na podstawie zanoto­
wania w notatniku służbowym czynności legity­
mowania oskarżonego, źe był on w mieście X. 
Czynność więc odnotowana w notatniku służbo­
wym, stwierdzająca niewątpliwy pobyt oskarżo­
nego w mieście X., była podstawą do udowod­
nienia oskarżonemu winy i w następstwie wy­
dania przez sąd wyroku skazującego go na 
kiikoietnie więzienie.

Przytoczone przykłady świadczą wymow­
nie, jakie znaczenie ma w życiu policjanta no­
tatnik służbowy. Z przykładów tych wypływa 
wniosek, źe wszyscy policjanci muszą wpisywać 
do notatnika służbowego wszystkie czynności 
służbowe, wszystkie ważne spostrzeżenia, wszyst­
kie wydarzenia i wypadki poza służbą, gdyż no­
tatnik służbowy często jest poważnem źró­
dłem wiadomości dla zwalczania przestępców.
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SKŁOŃMY CZOŁA
PRZED BOHATERAMI I MĘCZENNIKAMI

Odbył się w Warszawie zjazd Peowiaków 
Komendy Naczelnej iii i apel poległych.

Komenda 111, to P. O. W. na Wschodzie, 
czyli szeregi polskie najbardziej wysunięte na 
niebezpieczeństwa, najbardziej ofiarne i najbar­
dziej męczeńskie.

P. O. W. na Wschodzie zawiązano na roz­
kaz Komendanta znacznie później, niż P. O. W. 
w środku kraju. Gdy powstało Państwo Polskie 
z wolną stolicą, ale bez ustalonych granic, P. 
O. W. na Wschodzie dopiero rozpoczynało naj­
cięższą swą pracę. Zadaniem Komendy ill P. 
O. W. była pomoc dla nadciągającego wojska 
polskiego, współdziałanie z niem i przygotowa­
nia w kraju jeszcze nie wyzwolonym.

Budziła Komenda lii P. O. W. ducha pol­
skiego śród ludzi, nieraz źle po polsku mówią­
cych i pętanych przez wrogą Polsce agitację. 
Zarazem prowadziła wywiad wojskowy dia szta­
bu polskiego. Narażając wolność i życie, praco­
wali tajnie Peowiacy kresowi na zajętym poste­
runku. Rycerskiego swego ducha nie mogli 
okazywać jawnie, jak żołnierz na polu walki — 
skazani byli na walkę podziemną, bez rozgłosu.

Aż jesienią roku 1919 nadeszła dia ziem 
wschodnich radosna chwila wyzwolenia. Wów­
czas dopiero P. O. W. na Wschodzie podać mo­
gła jawnie bratnią dłoń wkraczającemu zwycię­
sko żołnierzowi polskiemu. Peowiacy wstępo­
wali w szeregi polskie, aby zmierzyć się z wro­
giem w otwartem polu. Ńie wszędzie jednak. 
Tam, gdjiie wojsko polskie jeszcze nie doszło, 
trzeba było nadal pracować skrycie, ale z natę­
żeniem dziesięciokrctnem dotychczasowej ener- 
gji. Rozpoczął się okres usilnego wywiadu na 
tyłach bolszewickich, a zarazem okres party­
zantki, która szarpała gdzie się dało szeregi 
czerwone; wysadzała mosty i niszczyła składy 
najezdników, aby przyśpieszyć zwycięstwo ro­
daków.

W pół roku potem nagle na froncie pół­
nocno-wschodnim armja nasza zaczęła się co­
fać. Runął na Polskę najazd bolszewicki. Dia 
Komendy III P. O. W. nadeszły dni zagłady i mę­
czeństwa. Wielu Peowiaków uwięziono. Czer­
woni kaci pastwili się nad nimi w lochach cze- 
rezwyczajek, torturując bohaterskich ofiarników 
sprawy polskiej w najokropniejszy sposób. Więk­
szość ich po dokonanych torturach wyprowa­
dzono pod mur i rozstrzelano. Niejeden cudem 
tylko ocalał z rąk rozjuszonych siepaczy. Inni 
zaś dalej prowadzili pracę, nad którą unosił się 
wieniec męczeński.

Wnet przyszło ostateczne zwycięstwo pol­
skie. Armja polska odparła najazd  ̂z ^murów 
stolicy i popędziła bolszewików zpowrotem na 
wschód. Nastały dni odwetu polskiego. P.O.W. 
znów się odradzało na tyłach wrogów, znów, 
mimo klęski, podejmowało dia Ojczyzny robo­
tę wywiadowczą i lotną działalność partyzancką.

Walkę o granice nasze torował żołnierzowi pol­
skiemu Peowiak.

Dziś, gdy rok za rokiem możemy. spokoj­
nie spędzać dni świąteczne i powszednie w wol­
nej Polsce, przywiedźmy sobie na pamięć cie­
nie tych bohaterów poległych i zamęczonych. 
Oni swą śmiercią przyłożyli się do naszej wol­
ności. Oni swą ofiarą zaświadczyli, jak wielką 
rzeczą jest Polska. Z najgłębszą wdzięcznością 
skłońmy kornie przed nimi głowy.

w. /.

BUDOWA KOLEJKI LINOWEJ 
NA KASPROWY WIERCH

Minister kom unikac ji  zarządzeniem z dnia 3 grud­
nia b. r. n ad ał  k o n c e s ję  na budowę linowej kole jki  
w T a tr a c h  Towarzystwu Budowy i E ksp lo atac j i  Kolei  
L in ow ej Z ak o p an e  (Kuźnice)  —  Kasprowy W ierch  Sp. 
z o. o. w W -wie.  K o n c e s ja  zosta ła  przyznana na okres 
25 lat z tern, że już po 15 latach Rząd ma prawo wyku­
pić c a łe  przedsięb iorstw o kole jow e. Towarzystwo o b o ­
wiązane je s t  w ybudow ać własnym  kosztem  kole j  linową
0 trakcji  e lektrycznej  na odcinku długości  oko ło  4 kim. 
w przeciągu 1 roku. Przy w szelkich robotach i dosta­
w ach m a obow iązek  uwzględnić krajową si łę  roboczą
1 przemysł krajowy. Nadzór nad budową powierzony zo­
sta ł  organom Ministerstwa Kom unikac ji .

T ra sa  kole jk i  linowej dzieli  s ię  na dwa zupełnie 
niezależn e  od s ieb ie  odcinki. Pierwszy zaczyna się w K uź­
nicach (1036 mtr. nad poziomem morza) i kończy się 
na Turni M yslen ieck ie j  (1368 m. n. p. m.), która je s t  j e d ­
no cześn ie  s ta c ją  p oczątkow ą drugiego odcinka, koń czą­
ceg o  się na Kasprowym W ierch u (1960 m. n. p. m.). R óż­
nica  w ięc  poziomów pierwszych dwóch stacyj wynosi  
300 mtr., drugich 600 mtr.

K o le jk a  linowa składa się z dwóch równoległych 
lin t. zw. nośnych, liny c ią g n ą ce j  oraz liny po m o cnicze j ,  
s łu żące j  w razie zerw ania  się liny c ią g n ą ce j .  Należy tu­
taj dodać, że w razie zerwania  się liny c iąg n ące j  ham u lec  
autom atycznie  chwyta linę nośną i wagon m om entalnie 
zos ta je  zatrzymany. Liny nośne, po których toczą  się 
wózki wagoników, są zakotw iczone na górnej s tac j i ,  n a ­
stępnie  podparte  w 3 od stęp ach  na w ieżach i napięte  
na dolnej s tac j i  c iężarem  betonowym  wagi około 50 ton. 
L in a  nośna sk łada  się ze 114 drutów łą cz n ie ,  o średnicy 
48 mm, w ytrzym ałość je j  wynosi 238.000 kg.

Na każdej  linie nośnej kursuje j e d e n  wagonik, 
przyczem, gdy po je d n e j  linie w agonik posuwa się wgó- 
rę, po drugiej równocześnie  opuszcza się w dół.

W agon iki  są poruszane zapom ocą liny c ią g n ą ce j .  
L in a  ta, przyczepiona do wagonika, prowadzi  do stac j i  
końcow ej górnej,  o tacza  koło  nap ędzane przez motor 
i łą cz y  się  z drugim wagonikiem, T a k a  sama lina łączy  
wagoniki z przeciw nych stron. W agon iki  w k szta łc ie  
dwunastokąta  m ie ś c ić  b ę d ą  30 pasażerów. Czas trwania 
jazdy  bę dzie  w ynosił  na dolnym odcinku około  7,5 mi­
nut, na górnym 8,5 minut.

Ja k  spółka b u du jąca  k o le jk ę  na Kasprowy W ierch  
sądzi,  k o le jk a  ta  przyczyni się do wzmożenia ruchu tu­
rystycznego w ew nętrznego oraz śc iąg n ie  gości zagra­
nicznych. N iezawodnie ułatwi ona dostęp na szczyt, umo­
żliw ia jąc  stam tąd zimą bez p o d e jśc ia  piękne^i*d ługie  
z jazdy narciarskie ,  la tem  zaś da m ożność robienia  wy­
c ie cz e k  w ysokogórskich. Poza  tern bę dzie  zapewne atrak­
cy jną  imprezą, m og ącą  się  stać  dla Państwa nowem 
źródłem dochodu. ,

sem.



Ko 53 N A  P O S T E R U N K U (7) 883

W. MAJ E WS KI ,  
sędzia S. O.

Bezprawne wykonywanie zawodu 
i przywłaszczenie stanowiska lub tytułu

Bez przesady można powiedzieć, że w ostat­
nich latach nawiedziła społeczeństwo plaga w po­
staci różnych niemai cudotwórców,— „lekarzy", 
„radców prawnych", „inżynierów" i t. p., często­
kroć zwykłych szarlatanów, którzy wątpliwej war­
tości praktykami swojemi odbierają nieraz chieb 
wykwalifikowanym i uprawnionym specjalistom 
w różnych dziedzinach zawodowych. Ten nie­
pożądany zewszechmiar objaw zwycięstwa nie­
kompetencji i blagi należy tępić z całą bez­
względnością. Narzędziem do tego jest prze­
dewszystkiem art. 27 pr. o wykr. Grozi on ka­
rą aresztu do 3 miesięcy lub grzywny do 3000 zł. 
temu, kto trudni się zawodem, nie posiadając 
wymaganych do tego uprawnień, lub wbrew 
szczególnemu zakazowi władzy, albo przekracza 
swe uprawnienia zawodowe.

Jak widzimy chodzi tu właściwie o trzy ro­
dzaje działań przestępnych.

Pierwszy — to trudnienie się zawodem bez 
wymaganych po temu uprawnień. Chodzi mia­
nowicie o zawody, które ze względu na swoje 
znaczenie dla społeczeństwa i swój przedmiot 
nie mogą być wykonywane przez osoby, które 
nie zostały poddane kontroli odnośnych władz, 
w pierwszym rzędzie — o lekarzy, adwokatów, 
geometrów, budowniczych, architektów, felcze­
rów, położne i t. d.

W związku z tern należy mieć na uwadze, 
że wylegitymowanie się osoby, która wykony­
wa jeden z takich zawodów, odpowiedniem 
wykształceniem iub nawet oficjalnem zezwole­
niem na wykonywanie praktyki, pochodzącem 
od władzy zagranicznej — nie jest wystarczające 
i nie odpowiada pojęciu uprawnienia w rozumie­
niu art. 27 pr. o wykr. Uprawnienie do wyko­
nywania zawodu, o ile wogóle jest wymagane, 
ma pochodzić od właściwej władzy państwowej 
względnie instytucji samorządu zawodowego. 
Np. uprawnienie do wykonywania praktyki ad­
wokackiej posiada ten, kto został wciągnięty 
przez odnośną izbę adwokacką na listę adwo­
katów. Uprawnienie położnej zależy od wydania 
odpowiedniego zezwolenia przez władze admi­
nistracji ogólnej, prawo nauczania w szkole od 
zezwolenia kuratorjum szkolnego i t. d.

Odpowiedzialności z art. 27 pr. o wykr. 
ulegają osoby trudniące się zawodem, co do 
którego wymagane jest udzielenie szczególnego 
zezwolenia przez władze, o ile w przepisach 
dotyczących udzielenia tych uprawnień niema 
sankcy] karnych. W przeciwnym wypadku, jeśli 
przepisy normujące wykonywanie danego zawo­
du i uzależniające uprawnienie do tego od ze­
zwolenia władzy zawierają postanowienia o od­
powiedzialności karnej za uchybienia w tym 
przedmiocie, niema zastosowania art. 26 pr. 
o wykr., a jedynie te właśnie szczególne prze­
pisy. Np. prowadzenie biura pisania podań, 
zawodowy ubój zwierząt bez należytej koncesji.

Co należy rozumieć przez wykonywanie 
zawodu? Zawodem jest stałe wykonywanie 
pewnych usług za wynagrodzeniem, które staje 
się źródłem utrzymania. Sporadyczne, dorywcze, 
a przytem bezpłatne spełnienie jakiejś czynności 
fachowej dla drugiej osoby nie stanowi zatem 
wykonywania zawodu. Stąd wynika też, że jeśli 
ktoś bezpłatnie I w pojedyńczych wypadkach 
udziela rady co do sposobu leczenia się, budo­
wy domu, i t. p. — nie wykonywa tern samem 
jeszcze ani zawodu lekarza, ani budowniczego, 
czy architekta.

Drugim typem działania przestępnego z art. 
27 pr. o wykr. jest wykonywanie zawodu wbrew 
szczególnemu zakazowi władzy. Chodzi tu o wy­
padki, w których władza zakazuje na stale bądź 
czasowo wykonywać zawód osobie, która już 
posiadła uprawnienia po temu lub wogóie na­
wet takiego uprawnienia nie potrzebowała. Np. 
sąd wymierzył jako dodatkową karę lekarzowi 
za dokonanie niedozwolonego zabiegu opera­
cyjnego — utratę prawa do wykonywania prak­
tyki lekarskiej na okres 5 iat, albo władza ad­
ministracyjna ukarała szofera za jazdę po pija­
nemu odebraniem prawa jazdy na stałe; grawer, 
który wykonał bez właściwego zamówienia pie­
częć urzędu państwowego, został skazany z mo­
cy art. 22 pr. o wykr. na karę 1 miesiąca 
aresztu, a wobec powtórzenia tego wykroczenia 
zabroniono mu wyrobu i sprzedaży pieczęci 
urzędów państwowych i samorządowych na 3 lata.

Stwierdzając fakt wykonywania zawodu 
wbrew szczególnemu zakazowi władzy, należy 
upewnić się, czy zakaz został wydany przez wła­
dzę do tego uprawnioną, a nadto czy orzecze­
nie jest prawomocne, a treść zakazu została 
sprawcy ogłoszona przed dokonaniem przez 
niego działania, które poczytuje mu się za 
wykroczenie z art. 27 pr. o wykr. Np. gdy 
chodzi o przytoczony wyżej wypadek pozbawie­
nia lekarza prawa wykonywania praktyki, trzeba 
ustairć, czy wyrok sądu stał się prawomocny 
i był wykonany, czy okres 5-letni nie upłynął 
i dane te we wniosku o ukaranie powołać.

Wreszcie trzecim rodzajem wykroczenia 
z art. 27 pr. o wykr. jest przekroczenie uprawnień 
zawodowych. Sprawca w tym wypadku wyko- 
konywa zatem czynność, która pod względem 
rodzaju należy do jego zawodu, a jedynie z uwa­
gi na szczególne swoje znaczenie wykracza po­
za zwykłe ramy przysługujących mu uprawnień. 
Np. felczer, niosąc pomoc choremu, dokonywa 
zabiegu chirurgicznego, położna odbiera po­
ród przebiegający nieprawidłowo i wykonywa 
zabiegi, które ma prawo spełniać jedynie lekarz, 
aplikant adwokacki udziela samodzielnie porad 
prawnych i t. p.

Niezmiernie często łącznie z działaniami 
przewidzianemi w art. 27 pr. o wykr. występuje 
stan faktyczny innego jeszcze wykroczenia, a mia­
nowicie przewidzianego w art. 26 pr. o wykr., co
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oczywiście nie stanowi jednoczynowego zbiegu 
przestępstw i sprawca ponieść powinien odpo­
wiedzialność za oba wykroczenia oddzielnie i nie­
zależnie. co nie stoi na przeszkodzie przepro­
wadzeniu jednego tylko wspólnego postępowania. 
Mianowicie wykroczenia z art. 26 pr. o wykr. 
dopuszcza się ten, kto przywłaszcza sobie stanowi­
sko lub tytuł albo publicznie nosi odznaczenia, 
odznakę lub strój, do których nie ma prawa. J e ­
żeli ktoś używa zatem tytułu lekarza, choć nim 
nie jest. Inżyniera, adwokata I t. p., podaje się 
za oficera rezerwy, nosi ordery, które nie zostały 
mu nadane, odznakę organizacji, do której nie 
należy, togę adwokata iub sędziego, sutannę, 
nie będąc członkiem adwokatury, sędzią, du­
chownym i t. p., dopuszcza się wykroczenia 
z art. 26 pr. o wykr.

W praktyce często się zdarza, jak to wy­
żej wspomniałem, że ktoś, kto zajmuje się za­
wodem, nie posiadając do tego należytych upraw­
nień — używa także odpowiadającego wykony­
wanemu bezprawnie zawodowi tytułu. Np. zaj­
mujący się leczeniem znachor używa tytułu lekarza 
(czasem z dodatkiem „tybetański", „Indyjski" etc), 
technik budowlany tytułuje się inżynierem lub 
architektem i t. p. Jeżeli takie używanie tytułu 
ma miejsce niezależnie od wykonywania po­
szczególnych czynności zawodowych, to mamy 
do czynienia z wykroczeniem z art. 26 pr. 
o wykr. odnośnie tej swoistej reklamy, a z wy­
kroczeniem z art. 27 pr. o wykr. przy stwierdze­
niu faktycznego wykazywania czynności zawo­
dowych bez uprawnienia.

Np. w pewnej miejscowości zamieszkuje 
technik dentystyczny, który w stosunkach to­
warzyskich przedstawia się Jako „doktór" względ­
nie „lekarz-dentysta", na drzwiach swego miesz­
kania posiada jednak właściwą tabliczkę z napi­
sem „technik dentystyczny*. Jeżeli ów technik
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dokona na kimś zabiegu lekarskiego — dopuści 
się niezależnie dwóch wykroczeń z art. 26 i z art. 
27 pr. o wykr. i żadne inne przestępstwo (o ile 
zabieg nie pociągnął dla pacjenta jakichś ujem­
nych skutków) nfe zachodzi.

Natomiast jeśli podawanie się za lekarza 
lub Inżyniera czy adwokata, słowem używanie 
nienależnego tytułu stoi w związku z konkretną 
czynnością zawodową bezprawnie wykonaną 
w tern znaczeniu, że jak z okoliczności wynika— 
służyło za środek skłonienia drugiej osoby (wpro­
wadzenie w błąd) do skorzystania z usług spraw­
cy I miało temu ostatniemu przysporzyć korzyść 
materjalną — zachodzić będzie wówczas stan 
faktyczny oszustwa.

Np, sprawca zapewnia inną osobę, która 
ma proces sądowy, że jest adwokatem i pro­
ponuje powierzenie sprawy jemu, przyczem po­
biera wynagrodzenie, choć oczywiście wszyst­
kich czynności procesowych, do których wyma­
gany jest udział adwokata, spełnić nie może. 
Podobne cechy oszustwa zawiera wypadek, 
w którym sprawca przedstawia się za inżyniera 
architekta, a gdy ktoś zwraca się do niego 
w tym charakterze o sporządzenie planu budo­
wy—nie wyprowadza go z błędu I umawia się 
o wykonanie projektu, pobierając zaliczkę. W obu 
wypadkach używanie bezprawne tytułu służyło 
za środek skłonienia osoby korzystającej z usług 
sprawcy do niekorzystnego dla niej rozporzą­
dzenia mieniem.

Natomiast w przytoczonym powyżei przy­
kładzie z technikiem dentystycznym używanie 
tytułu lekarza mogło nawet spowodować fakt 
przybycia pacjenta, jednak treść tabliczki na 
drzwiach wyprowadzała go z błędu i dokonanie 
zabiegu należy uważać za działanie niezależne 
od tytułowania się lekarzem w stosunkach to­
warzyskich.

NAPRAWIONE DRZWICZKI KUCHENNE
Dnia 15 września 1932 roku zostało doko­

nane w domu Nr. 85 przy ul. Wilczej w War­
szawie zabójstwo Marji Wilkosz. Wilkosz była 
służącą u dyrektora fabryki wyrobów nietalo- 
wych A., który był Włochem.

Zawiadomiony telefonicznie Urząd Śledczy 
m. st. Warszawy delegował na miejsce czynu 
oficera i wywiadowców.

Mieszkanie dyrektora A., położone na iii 
piętrze, składało się z 4 pokojów, przedpokoju 
i kuchni. Posiadało dwa wejścia od frontu do 
przedpokoju i od tylnej klatki schodowej przez 
kuchnię. Służąca Wilkosz leżała na podłodze 
w przedpokoju z rozbitą czaszką w kałuży krwi. 
Doraźne oględziny wskazywały, że denatka zo­
stała uderzona Łępem narzędziem w tył głowy. 
Uderzenie to spowodowało pęknięcie czaszki.

Następnie na podstawie śladów krwi stwier­
dzono, że uderzenie nastąpiło w kuchni w czasie, 
gdy Wilkosz stała przy kredensie odwrócona ty­
łem do paleniska kuchennego. Po otrzymaniu 
uderzenia upadła na podłogę wtył, a sprawca

ciągnął ją za nogi do przedpokoju, gdzie ją po­
zostawił. W chwili przybycia władz śledczych 
Wilkosz była nieprzytomna, dawała bardzo sła­
be oznaki życia i w drodze do szpitala zmarła.

Dalsze oględziny mieszkania stwierdziły, 
że drzwi z kuchni na klatkę schodową były 
otwarte, a w jednym z pokojów wyrwano szu­
flady z biurka przez podważenie blatu łomem 
lub jakiemś żelazem. Z tego właśnie biurka 
skradziono 2000 zł. i 6000 lirów w banknotach 
tysiąclirowych. Przy dokładnem badaniu ujaw­
niono na podłodze w przedpokoju w kałuży 
krwi mało wyraźny ślad buta. Kierunek buta 
wskazywał, że osobnik ten wyszedł drzwiami 
frontowemi na główną klatkę schodową

Dyrektor A. zeznał, źe jak zwykle wyszedł 
z domu do fabryki rano o godz. 8, żona zaś 
opuściła mieszkanie około godz. 9.30 dla zała­
twienia różnych sprawunków. Powróciła o godz. 
14-ej do domu frontem. Zatrzask drzwi do 
przedpokoju otworzyła własnym kluczem. Po 
wejściu do przedpokoju zobaczyła leżącą w ka­
łuży krwi służącą, wobec czego weszła do po-
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koju do telefonu i zawiadom ła o tern męża 
i policję.

Przeprowadzony na terenie domu wywiad 
ustalił, że w tym dniu w godzinach przedpołud­
niowych jakiś osobnik roznosił po mieszkaniach 
cenniki pewnej firmy węglowej, reklamującej ta­
ni węgiel i brykiety. Osobnik ten był widziany 
przez sąsiadów, jak wchodził również do miesz­
kania A. do kuchni, następnie po chwili wy­
szedł, wszedł do innych mieszkań, poczem po­
wtórnie wszedł w ten sam sposób do mieszka­
nia A. i więcej nie był widziany, by wychodził 
przez kuchnię na tylną klatkę schodową.

Rzeczywiście znaleziono w kuchni w szu­
fladzie stołu cennik z reklamą firmy, dostarcza­
jącej węgiel. Zapytana firma podała, źe wysła­
ła takiego gońca dia rozniesienia po mieszka­
niach cennika i że nazywa się on Wiśniewski, 
mieszka przy ul. Twardej. Stwierdzono w biu­
rze rejestracyjnem Urzędu Śledczego, że Wi­
śniewski byl karany za napad rabunkowy 4-let- 
niem więzieniem i jest kilkakrotnie notowany 
za kradzieże.

Wiśniewski został zatrzymany. Przesłucha­
ny przyznał, że przynosił cennik do mieszkania 
dyrektora A., wchodząc drzwiami od kuchni. 
W kuchni zastał służącą, której cennik wręczył, 
poczem temi samemi drzwiami wyszedł. Za­
przeczył mimo konfrontacji, by drugi raz do te­
go mieszkania wchodził.

Stwierdzono, że Wiśniewski ma ubranie 
inne, aniżeli miał w dniu krytycznym. Zapyta­
ny gdzie ma stare ubranie — oświadczył, źe 
sprzedał na „Kercelaku* I tamże kupił nowe. 
Handlarza wskazać nie mógł.

Po zbadaniu obuwia u Wiśniewskiego stwier­
dzono rdzawe plamki na podbiciu podeszwy. 
Ekspertyza wykazała, że są to ślady krwi ludz­
kiej tej samej grupy, jak krew denatki. Zapy­
tany Wiśniewski, skąd się wzięła krew na jego 
obuwiu, nie dał żadnej odpowiedzi. Zaprzeczył 
natomiast kategorycznie, by on dokonał zabój­
stwa Wilkoszówny.

Prowadzone dalsze wywiady i rozpytywania 
stwierdziły, że denatka cieszyła się dobrą opinją, 
nie utrzymywała żadnych stosunków z mężczy­
znami, była skromną dziewczyną.

Przesłuchany kilkakrotnie dyrektor A. nie 
mógł nic takiego podać, co mogłoby posłużyć 
do wykrycia sprawców zabójstwa.

Mimo wielogodzinnych przesłuchiwań, Wi­
śniewski kategorycznie i stanowczo zaprzeczał, 
by dopuścił się tego czynu. Na podane mu 
dowody nic nie odpowiadał i nie umiał ich wy- 
tłómaczyć.

Prowadzący dochodzenie oficer w toku 
wielokrotnych przesłuchań Wiśniewskiego nie 
nabrał zupełnej pewności, że Wiśniewski jest 
zabójcą. Jego sposób zachowania się, jego ma­
łe zdenerwowanie i inne momenty psychiczne 
nie dostrajały się i nie wskazywały, by można było 
z całą stanowczością stwierdzić, że Wiśniewski 
zabił. Praktyka wykazuje, że zabójca inaczej 
się zachowuje, jego myśli, gra muskułów jego 
twarzy i błyski oczu inaczej reagują w czasie 
intensywnego przesłuchania, aniżeli to miało 
miejsce u Wiśniewskiego.

Dla skontrolowania pewnych szczegółów 
na miejscu przestępstwa udał się cficer prowa­
dzący dochodzenie do mieszkania dyrektora A. 
i tam w czasie rozmowy z nim J jego żoną wy­
szedł najaw dziwny szczepół. Zona dyrektora 
wspomniała, że zdziwiona jest faktem naprawy 
drzwiczek u pieca w kuchni. Przed wypadkiem 
zawiasy drzwiczek były obluzowane i z tego po­
wodu źle się domykały, a obecnie są w najzu­
pełniejszym porządku. Ponieważ nikogo nie za­
mawiała do naprawy tych drzwiczek, więc nie 
umie sobie tego wytłómaczyć.

Fakt ten zainteresował prowadzącego do­
chodzenie i dopiero wówczas przypomniał so-‘ 
tie  dyrektor A., źe przed kilkoma tygodn ami 
przybył do niego do fabryki jeden z byłych je­
go robotników i prosi! o pracę. Ponieważ nie 
mógł go przyjąć do pracy w fabryce, a wiedział, 
że jest on zdunem, zaproponował mu, by które­
goś dnia przyszedł do jego mieszkania i zbadał, 
czy piece są w porządku. Czy ów robotnik był 
w mieszkaniu, tego dyrektor nie wiedział.

Nazwisko i adres tego zduna zostało nie­
zwłocznie ustalone na pr dstawie listy płac w fa­
bryce. Był to Zając Michał, zamieszkały na 
Targówku. Zając w kartotekach Urzędu Śled­
czego nie figurował i karany sądownie nie był.

Zarządzono obserwację Zająca. Jedna ze 
sprytniejszych wywiadowczyń przebrała się za 
biedną bezrobotną dziewczynę, która żebrze 
i szuka jakiejkolwiek pracy. Udała się pod nie­
obecność Zająca do jego mieszkania i poprosi­
ła żonę Zająca o kawałek chieba, dodając, że 
może je j pomóc w domu urąbać drzewa lub 
przeprać bieliznę dzieci. Zającowa zgodziła się 
na to i wywiadowczyni sprytnie nawiązała z nią 
rozmowę o mężu. Zającowa skarżyła się, że 
mąż obecnie wałęsa się całemi nocami po szyn­
kach, przyjeżdża taksówką do domu pijany. 
Choć jest bezrobotny, posiada pieniądze niewia­
domo skąd. Je j nic nie daje, a wszystko pu­
szcza w szynkach z prostytutkami.

Ten szczegół wzmocnił przekonanie prowa­
dzącego dochodzenie, że Zając może być spraw­
cą zabójstwa Wilkoszówny. Obserwacja nad 
Zającem została wzmocniona i pewnego dnia 
został on zatrzymany na pl. Bankowym, gdy usi­
łował zmienić jeden banknot 1000 lirowy.

W czasie przesłuchania w Urzędzie Śled­
czym przyznał się do popełnienia zabójstwa 
i rabunku pieniędzy z biurka — podając, że 
przyszedł do mieszkania A. naprawić piece. 
Służąca, która go znała, wskazała mu drzwiczki 
w piecu kuchennym jako zepsute. Drzwiczki 
te naprawił i nagle zabłysła mu myśl dokonania 
rabunku. Wiedział, że dyrektor przechowuje 
pieniądze w biurku, ponieważ widział, jak 
chował tam pieniądze w czasie jego uprzed­
niej bytności w mieszkaniu. Młotkiem, który 
ze sobą przyniósł, uderzył w głowę Wilkoszównę 
w chwili, gdy ta stała odwrócona tyłem do nie­
go, a gdy zobaczył, że upadła, bojąc się, by 
ktoś przez okno z kuchni nie zauważył tego, 
wciągnął ją za nogi do przedpokoju. Następnie 
rozbił biurko i skradł znalezione w szufladzie 
pieniądze, poczem wyszedł drzwiami kuchenne-
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mi przez nikogo niezauważony, zabierając ze 
sobą narzędzia zduńskie.

Pozostało tylko podać, jaki był udział w tej 
sprawie Wiśniewskiego. Otóż Wiśniewski wszedł 
po raz drugi do mieszkania h. w tym celu, by 
przez mieszkanie to dostać się na klatkę scho­
dową frontową, ponieważ chciał rozdać cenniki 
lokatorom mieszkającym po drugiej stronie do­
mu. Chciał sobie ułatwić, by nie schodzić z trze­
ciego piętra na parter i znów wchodzić na Ili 
piętro od frontu. Oddając za pierwszym razem 
cennik Wilkoszównie, stwierdził, że jest ona sa­
ma w mieszkaniu. Chciał ją więc poprosić, by 
go przepuściła przez mieszkanie na Frontową 
klatkę schodową. Gdy wszedł po raz drugi 
przez kuchnię, nie widząc służącej, poszedł dalej 
i zauważył leżącą w kałuży krwi Wilkoszównę

w przedpokoju. Przestraszył się, przez nieuwa­
gę nastąpił na krew i uciekł Frontowemi drzwia­
mi, odsunąwszy zatrzask, pcczem drzwi zamknął 
za sobą.

Kupno nowego ubrania na „Kerceiaku" by­
ło zbiegiem przypadku i z tą sprawą nie miało 
żadnej łączności.

Wiśniewski nie chciał się do tego przyznać, 
obawiając sie, źe jako karanemu za rozbój wła­
dze śledcze nie uwierzą, a tylko jeszcze bardziej 
się obciąży. Rzeczywistego zaś sprawcy nie znał 
i nic o nim nie mógł powiedzieć władzom śled­
czym. To go skłoniło do zatajenia prawdy.

Właściwy zabójca został skazany na karę 
więzienia, a Wiśniewski jako niewinny został 
zwolniony.

S P R A W Y  P O L I C J I
Ściganie przestępstw przewidzianych w pra 

wie o broni. Ministerstwo Sprawiedliwości pismem 
okólnem Nr. 1349 N; P./35 z dnia 22.X.1935 r. 
(Nr. N. P. 2470/35) zarządziło:

1) Prokuratorzy sądów apelacyjnych I okrę­
gowych mają zwrócić szczególną uwagę na prze­
stępstwa, przewidziane w prawie o broni, amu­
nicji i materiałach wybuchowych (rozp. Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dn. 27 X 1932 r. Dz. 
CJ. Nr. 94 poz. 807), zarówno należne do wła­
ściwości sądów okręgowych art. 47 prawa 
o broni, jak i podlegające rozpoznaniu sądów 
okręgowych w trybie art. 640 i nast. k. p. k. 
(art. 48 i 49 prawa o broni);

2) w ścisłem wykonaniu przepisu § 9 reg. 
prok. mają czuwać nad wyznaczaniem w tych 
sprawach bliskich terminów rozpraw sądowych, 
jako też porozumiewać się w tym względzie 
z prezesami sądów;

*3) podlegli im prokuratorzy, popierający 
oskarżenie na rozprawie, w końcowym głosie 
mają wnosić o surowy wymiar kary, uzasadnia­
jąc to tern, że przestępstwa powyższe są szcze­
gólnie niebezpieczne dla porządku prawnego 
oraz bezpieczeństwa wewnętrznego w Państwie. 
W razie wydania przez sąd wyroku zbyt łagod­
nego w sprawach o przestępstwa z art. 47 pra­
wa o broni, mają zapowiadać apelację, o ile 
zaś zaistnieją ustawowe podstawy we wszystkich 
sprawach o te przestępstwa, mają zapowiadać 
kasację;

4) w pianie kolejności wykonania wyroków 
mają uwzględniać wyroki skazujące za prze­
stępstwa w mowie będące narówni ze sprawa­
mi o przestępstwa przeciwko Państwu i jego 
organom.

Podając powyższe do wiadomości, p. ko­
mendant główny rozkazem Nr. 682 pkt 1 pole­
cił, aby w toku normalnej służby policyjnej dą­
żyć do ujawnienia nielegalnie posiadanej broni 
palnej, mając na względzie okoliczność, iż nie­
legalnie posiadana przez ludność broń palna 
jest objawem wysoce szkodliwym z punktu wi­
dzenia bezpieczeństwa, spokoju i porządku pu­
blicznego i niewątpliwie przyczynia się znacznie 
do wzrostu przestępczości.

Wystąpienie wobec osób podejrzanych. Na
podstawie meldunków o użyciu broni oraz spra­
wozdań oficerów inspekcyjnych K. G. p. komen­
dant główny doszedł do wniosku, że instrukcja
0 użyciu broni ogłoszona w RKG. Nr. 450 nie 
jest dostatecznie opanowana i zrozumiana przez 
policjantów.

Mechaniczny sposób nauczania instrukcji 
nie daje żadnych korzyści, przeciwnie, nawet 
powoduje mnożące się ostatnio wypadki pozba­
wienia życia i kalectwa policjantów.

Świadczy to dobitnie, jak małą wagę przy­
wiązują przełożeni do praktycznego zaprawiania 
podkomendnych do wystąpień wobec podejrza­
nych, ze strony zaś policjantów brak uświado­
mienia, że dokładne stosowanie się do instrukcji 
leży w interesie ich samych.

Każde wystąpienie policjanta oprócz od 
wagi powfnna cechować przezorność i rozwaga 
połączona z ostrożnością. Niedocenianie nie­
bezpieczeństwa, bezmyślna^ brawura są raczej 
wadą służbową, niż zaletą (RKG. Nr. 555).

Dla skutecznego przeciwdziałania temu sta­
nowi p. komendant główny rozkazem Nr. 682 
pkt. ii polecił, aby wszyscy bezpośredni przeło­
żeni przerabiali praktycznie, w czasie szkolenia 
podkomendnych, sposcby wystąpienia wobec 
osób podejrzanych oraz nakładanie kajdanek 
(RKG. Nr. 452, p. IV). Ćwiczenia należy przerabiać 
w terenie z podziałem policjantów na patrol
1 markujących podejrzanych. Bezwzględnie należy 
unikać narzucania jakiegokolwiek szablonu.

Najważniejszemi elementami ćwiczeń są: 
1) wykorzystanie nadarzających się osłon w te­
renie, 2) zdecydowane tempo całej akcji od chwili 
zatrzymania podejrzanych, do zakończenia re­
wizji względnie nałożenia kajdanek lub zwolnie­
nia, 3) należyte i szybkie orjentowanie się 
w środkach i sposobach w przeprowadzaniu 
poszczególnych momentów akcji, w zależności 
od rodzaju terenu, pory dnia, ilości i jakości 
podejrzanych i t. d. Przerobione ćwiczenia mają 
być zapisywane w dzienniku szkolenia pod wła­
ściwą datą.

W czasie kontroli powinien wyższy przeło­
żony sprawdzić zapisy w dzienniku szkolenia
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i zarządzić przerobienie odbytych ćwiczeń dia 
przekonania się, czy policjanci należycie opano­
wali sposoby wystąpienia wobec osób podejrzą- 
nych. Przy tej sposobności należy pouczać 
i wyjaśniać znaczenie instrukcji w zastosowaniu 
praktycznem.

Policjant należycie wyszkolony unika śmierci 
lub kalectwa; policjant kaleka, oprócz własnych 
cierpień, jest również ciężarem dia najbliższej 
rodziny. Dokładne zrozumienie przez policjan­
tów własnych szkód, wypływających z braku 
znajomości instrukcji, przyczyni się do należy­
tego stosowania tejże w razie potrzeby.

„Przegląd Policyjny". W styczniu 1936 r. 
ukaże się Nr. 1-y dwumiesięcznika p. t. „Prze­
gląd Policyjny"; czasopismo redagowane z pun­
ktu widzenia naukowego, zbliżone do poziomu

pism zagranicznych tego rodzaju. Czasopismo 
to zawierać będzie: artykuły naukowe, dyskusje, 
tłómaczenia z języków obcych, kronikę policyj­
ną i t. d. W „Przeglądzie Policyjnym" zamiesz­
czane będą również prace wybitnych uczonych 
polskich.

Pismo to przeznaczył p. komendant głów­
ny w pierwszym rzędzie dia oficerów i sądzi, 
że każdy oficer P. P. będzie uważał za swój 
obowiązek zaprenumerowanie tego pisma. Będą 
mogli korzystać z niego również i szeregowi, 
jeżeli się niem zainteresują, a poziom pisma 
będzie im odpowiadał.

Cena pojedyńczego numeru 2 zł. Prenu­
merata półroczna 5 zł., roczna 10 zł., którą 
wpłacać należy do Gazety Administracji i Policji 
Państwowej z przeznaczeniem na „Przegląd Po­
licyjny".

z Ż Y C I A  P O L I C J I
Choinka w Izbie zatrzymań dla 

nieletnich. Ja k  już w poprzednim nu­
merze donosiliśmy, w dniu niedaw nych 
imienin p. Z am orsk ie j  grono pań z „ R o ­
dziny P o l ic y jn e j” z łożyło do dyspo­
zycji  so lenizantki,  m iast kwiatów, 
pew ną kwotę 'pieniężną. C z ęś ć  tych 
p ieniędzy  p. Z am orska  przeznaczyła  
na koszty urządzenia choinki oraz na 
„g w iazd kę” dla dzieci , p rzebyw ających  
w okresie  św iąt  Bożego Narodzenia  
w w arszaw skie j  Izbie zatrzymań dla 
n ie le tn ich .

Dnia 22 grudnia r. b. w lokalu 
Izby o d b y ła  się uroczystość  zapalenia  
pierwszych św ieczek  na ch oin ce  oraz 
rozdania d zieciom  p aczek  z łak ociam i,  
w której wzięli  udział pp.: kom endant 
Szko ły  O fic ersk ie j  podinsp. Ł u k a sz e w ­
ski, inspekcy jn y  K. G ł.  kpt, dypl. mgr. 
K ozolubski,  naczeln ik  s to łecz n eg o  
Urzędu Ś le d cz e g o  nadkom. W a s i le w ­
ski, kom. Sch n e id er ,  podkom. P a leo -  
log, podkom. Polerski ,  podkom. R u dz­
ki, asp. Nowakowski, asp. Starzyński, 
z ram ienia  „Rodziny P o l ic y jn e j” p. Ko- 
zolubska i p .Polerska  oraz przedstaw i­
cie lk i  Zw. P racy  O b yw atelsk ie j-K obiet .

Do zgro m ad zon ych2 ^przy^lpięknie 
udekorow anej ch oince  dzieci  przem ó­
w ił  w serdeczn ych  s łow ach podinsp. 
Łu kaszew ski  i w skazał ,  że^polic jant  
polski j e s t  prawdziwym p rzy jac ie lem  
w szystkich dzieci ,£do którego zawsze 
m ogą się zw racać z ufnością  i wiarą.

iż otoczy je  swemi opiekuńczemi 
skrzydłami, po czem  złożył dzieciom  
życzenia  „w esołych  św iąt”. Zkole i  
p. K ozo lu bska  rozdała  d zieciom  p a cz ­
ki z łakociam i,  poczem  odśpiewano 
kilka kolęd.

Ja k ie  wrażenie  na d z iec iach  zro­
b i ła  ta skromna uroczystość,  świad­
czyć rńoże list, napisany do p. Z a ­
m orskiej przez je d n e g o  z ch łopców  
niemal zaraz po od byte j  uroczystości .  
Krótki ten, lecz  wymowny i wzrusza­
ją c y  w swej p ro stoc ie  list przytacza­
my poniżej:

J a  m ały  biedny chłopiec M almon  
Edw ard dzięku ję F an i Q enerałow ej od  nas 
Wszystkich dzieci, za  tyle dobroci i opieki, 
j a k ą  d la nas Pani Generałow a zrobiła. Z a  
śliczną choinki i podarunki będziemy zaw ­
sze starali się, żeby wyrośli z nas dobrzy 
ludzie i nigdy nie będziem y robili źle.

( —)  M almon Edw ard  
li' arszaw a, dnia 2 2  grudnia 1935 r.

Na w ie ść  o m a ją c e j  się odbyć 
uroczystości  z okazji  „G w iazd ki”, 
l icznie  na nią również p r z y b y l i -7- jak o  
goście  —  ch łopcy, którzy w swoim 
czasie  przeszli p izez  Izbę zatrzymań, 
a dziś przestali  s ię  już w a łę s a ć  po 
u licach , ogrodach i dworcach s t o łe c z ­
nych, gdyż —  dzięki staraniom k ie ro ­
wnictwa Izby —  pracu ją  w różnych 
zak ładach  rzem ieślniczych , w arszta­
tach i t. p.

Choinka w Izb ie  zatrzymań dla n ie le tn ich  w W arszawie

Pom ysłow em  i efektownem  przy­
braniem  choinki z a ję ły  się p.p. K ło- 
potowska-Tuzow a i S iem ień ska  ze 
Stów. K o b ie t  z W yższem  W y k s z ta łc e ­
niem (s e k c ja  studentek).

Wycieczka policjantów woj. pole­
skiego w Krakowie. W  dniu 6 grud­

nia r. b. wyruszyła pod kom endą asp- 
So n gin a  Fr. do ;K rakow a i na Sowi. 
n ieć  w ycieczka  szeregow ych P. P. 
woj. p o le s k ie g o  w l iczbie  35 osób.

Po krótkim odpoczynku na kw a­
terach  przygotowanych przez Biuro 
Inform acyjne Budowy K o p ca  na So- 
wińcu, w y cieczk a  z łożyła  hołd  zw ło­
kom P ierw szego  M arszałka Polski J ó ­
zefa  P iłsu dsk ieg o  w krypcie św. L e o ­
narda, następnie  zw iedziła  K ated rę  
i Z a m e k  Królewski,  a po południu 
u dała  się  do W ieliczk i  ce lem  zw ie­
dzenia sławnych kopalń soli.

W  drugim dniu, t. j .  8 grudnia 
1935 r. w ycieczka  u dała  się na Sowi- 
n iec  i tam w pisa ła  się do księgi pa­
m iątkow ej,  poczem  złożyła  krzak^|ro- 
śliny, przywiezionej przez sz e r e g o ­
wych P. P. z powiatu stolińskiego, 
z gminy Berezów , a rosn ące j  jed y n ie  
w te j  m ie jsc o w o ś c i  na kurhanach|^i 
po bo jo w iskach ,  p o ch o dzących  z c z a ­
sów w ojen  polsko-tatarskich  i tu rec­
kich. M ie jsco w i m ieszkańcy rośl inę 
tę,  przywiezioną w edle  opowiadań 
przez T ataró w  z Azji^|w czasie .^ n a­
jazdów  na P olsk ę ,  nazyw ają  > „bahun 
tu reck i”. Rośl ina  ta ma^być* po sadzo­
na w okolicy kopca  na^Sowińcu® lub 
w ogrodzie  w O leand rach ,  skąd w,dniu 
ó^sierpnia 1914 r. wyruszyły  pierwsze 
oddzia ły  w o jsk a  po lsk iego  do bo ju
0 odzyskanie  n ie p o d le g ło ś c i  Naszej 
O jczyzny.

P o  powrocie  z Sow iń ca ’̂  zwiedzili  
je s z c z e  szeregow i, b iorący  udział  
w w y cie cz ce ,  ko ś c ió ł  M ar jacki  i F ran­
ciszkanów, S u kien n ice ,  Muzeum_;.^Na- 
rodowe oraz P a ła c  Prasy.

Z Policyjnego Klubu^.Sportowego
w Łodzi. W  dniu 14 b. m. w lokalu 
P o l ic y jn e g o  Klubu Sportow ego^w  Ł o ­
dzi, o d b y ł  się  m ecz  towarzyski 
szermierczy w szp ad zie^ ijszab l i  m ię ­
dzy K lu bem  Sportowym T ram w ajarzy
1 P olicy jn ym  K lu b em  Sportowym w Ł o ­
dzi, który zakończył  się  wynikiem  re ­
m isow ym  w obydwu bron iach  36 : 36.
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M ecz m ia ł  p rzebieg  bardzo c ie ­
kawy i em oc jon ujący ,  obydw a zespoły 
w alczyły  bardzo am bitnie ,  zdobyw a­
ją c  na zmianę prowadzenie meczu.

Z e s p o ły  sk łada ły  się  z następu 
ją c y c h  zawodników:

Klub Sportowy Tram w ajarzy  —  
W ciś l ik  J., W o jc iech o w sk i  J., S a n d o ­
mierski W  , W ró blew ski  W., Miller J., 
J a n ia k  J i Zw ierzak S.

Policy jn y  Klub Sportowy: R ó ż a l­
ski J ., W o jtcz a k  P., Szypowski F., 
C zechow ski  C., Buczyński C. i Karta- 
siński H,

Najlepszymi zawodnikami na plan­
szy okazali  się Różalski (P  K. S  ), który 
w szpadzie z d obył  6 pktów. i w sza­
bli 5 pktów., W o jtc z a k  (P. K. S .)  w szpa­
dzie 6 pktów., Jan iak  (K. S T .)  w sza­
bli 5 pktów.

M ecz prowadzili  w charakterze 
sędziów głównych na zmianę pp. Kuź- 
nicki Rom an i ppor. Ostańkow icz 
Czesław .

Do wszystkich p. p. oficerów i szeregowych P. P.
Mając na względzie uzupeł­

nienie zbiorów Muzeum P. P., 
Komisja Muzealna prosi wszyst­
kich p. p. oficerów i szerego­
wych o nadsyłanie do Muzeum, 
znajdującego się przy Komen­
dzie Głównej P. P., wszelkich 
eksponatów mających znaczenie 
dla zobrazowania rozwoju służ­
by bezpieczeństwa publicznego 
z czasów powstania Państwa 
Polskiego.

Wartościowemi eksponatami 
dla Muzeum P. P. będą:

a) opaski i części zaopatrze­
nia mundurowego straży oby­
watelskich, milicyj miejskich, po- 
licyj komunalnych i t. p.

b) uzbrojenie (pałki, szable 
i t. p.)

c) dokumenty urzędowe (le­
gitymacje, świadectwa, nakazy 
i t. p.)

d) odznaki, medale i żetony,
e) wydawnictwa pamiątkowe,
i f) fotograf je (grupowe) o zna­

czeniu historycznem.
Do każdego eksponatu nale­

ży dołączyć krótki opis, co on 
oznacza, do kogo należy lub 
należał, oraz w jakim czasie 
i w jakiej miejscowości był uży­
wany.

Eksponaty przeznaczone dla 
Muzeum P. P. mogą być prze­
syłane w drodze służbowej.

z  POLICY]  ZAGRANICZNYCH
Środki przeciw mgle w Angiji. A n ­

glię, a w szczegó lności  Londyn na 
w iedziła  w ostatn ich dniach gęsta  
m gła ,  n iezm iernie  utrudnia jąca ruch 
kom unikacyjny. W  związku z tem, p o ­
l ic ja  londyńska zastosow ała  po raz 
pierwszy sp e c ja ln e  „rakiety m gło w e",  
sygn alizu jące  skrzyżowania ulic i p rze j­
śc ia  przez jezdn ie .

Policja niemiecka uniemożliwia wy­
konywanie procederu żebraczego. S z e ­
reg  przewodów sądow ych ujawnia 
śc is ły  związek, zach odzący  między 
e lem e n tem  przestępczym  a żebraczym. 
W  związku z tem  w N iem czech  poli­
c ja  i sądy zw alcza ją  tak  dotkliwą 
w N iem czech  p lagę  żebraków. W s p ó ł ­
dzia ła  z w ładzam i n ależycie  uświa­
domione spo łeczeństw o , o d d a ją c  w rę ­
ce  p o lic j i  rzekomo zubożałych  inży­
nierów, l iteratów, autorów, którzy pod 
pozorem  starania się  o pracę,  n a c h o ­
dzą nłieszkania  prywatne, s tanow iąc 
wywiad z łod zie jsk i ,  a przy n ad arza ją ­
ce j  się  spo so bn ośc i  p o p e łn ia ją  kra­
dzieże.

Samokształcenie policji niemiec­
kiej. W ie lk ą  rolę w życiu p o lic j i  n ie ­
m ieck ie j  odgrywa związek koleżeński 
n iem ieck ich  po lic jantó w  „der K am e-

radschaftsbund deutscher P oliz is ten " ,  
b ę d ą cy  jed y n ą  of ic ja ln ą  i uznaną przez 
zw ierzchność organizac ją  zawodową 
p olic jantów  niem ieckich- Zw iązek  ten 
urządza coroczn ie  w sezonie  zimowym 
szereg  kursów fachowych i ogólno­
k sz ta łcący ch ,  w ychodząc z założenia, 
iż p o lic jant  doby dzis ie jsze j  musi s ta ­
le i wytrwale nad so bą  pracow ać, by 
uzu pełn iać  i p o g łę b ia ć  w iedzę  fach o ­
wą i rozszerzać swój światopogląd.

T eg o ro cz n y  kurs zgromadził  poli ­
c jantów  w szelk ich rang od szereg o ­
wych do sztabow ych oficerów  w łą cz ­
nie. Przem ów ienie  inauguracy jne z a ­
koń czył  szef po lic j i  n iem ieck ie j  gen. 
D alu ege dewizą: „sam okszta łcen ie  j e s t  
obow iązkiem  po lic jan ta  n ie m ie ck ie g o ”.

N astępnie  gen. D alu ege  w ygłosi ł  
w ykład  na tem at  „Is tota i zadania  po­
l ic j i  we w sp ó łczesnem  państwie nie- 
m ie c k ie m ”.

Włoska policja drogowa. I n te n ­
sywna rozbudowa siec i  drogowej,  jak  
też w zrasta jący  z każdym rokiem  ruch 
po jazdów  motorowych spowodowały, 
iż w ładze  w Italji  zwróciły b aczną 
uwagę na kontrolę  ruchu drogowego.

Już w r. 1929 powołano do życia  
sp e c ja ln ą  p o lic ję  drogową „milizia

della s trad a”, której członków I zwie 
się popularnie  „czarnymi cen tau ram i”. 
P o l ic ja  ta  pełni służbę nie na ulicach 
miast —  lecz  na drogach publicznych 
wewnątrz kraju i baczy  pilnie, by nie- 
tylko szoferzy, lecz  i k ierowcy innych 
środków lokom oc ji  stosowali się  ś c i ­
śle do o b ow iązu jących  przepisów.

Sw ego czasu Mussolini o p o lic j i  
te j  w ypow iedział  się n astępująco : 
„Gdy auto polic j i  drogowej nad jeżdża, 
należy uważać, że Państwo przy­
je ż d ż a ”.

Funkcjonar jusze „milizia della  
strada” w zbu dza ją  w ielki  respekt  
wśród k ierow ców — publiczność n ao g ół  
odnosi się do nich z sym pat ją ,  zd a­
j ą c  so b ie  sprawę z dodatnich skut­
ków ich dzia ła lno śc i .

S łu żba  te j  p o lic j i  je s t  w ie lo stron­
n a —  podane niżej  cyfry ilustrują  n a j ­
lep ie j  j e j  działalność .  S ie ć  drogowa 
w okręgu Turyn —  P iem on t wynosi 
12.825 k i lometrów  i ob słu gu je  ją  35 
członków  „milizia della s trad a”, k tó­
rzy w ciągu roku, kon trolu jąc  ruch 
drogowy, p rze jech a li  377.000 k i lo­
metrów, wymierzając w r. 1933 kary 
w 12.122 wypadkach, a w r. 1934— kar 
15.128 za n ieprzestrzeganie  przepisów 
ruchu drogowego. W . S.

KU WA SZEJ UWA DZE
Nieopuszczenie zgromadzenia  

po rozwiązaniu.

Sąd Najwyższy (orzeczeniem z 2X.1934 r. 
Nr. 3 K. 1030/34) orzekł, źe nieopuszczenie 
miejsca zgromadzenia po rozwiązaniu przez 
przedstawiciela władzy podpada pod art. 17 
i 25 ustawy o zgromadzeniach (D. Cl. poz. 450/32) 
bez względu na zachowanie przytem formalno­
ści przez urzędnika, przewidzianych w art. 16 
wspomnianej ustawy, W myśl art. 12 § 1 prze­
pisów wprowadczych i art. 4 prawa o wykro­
czeniach przestępstwo zachodzi tu także w ra­
zie popełnienia go z winy nieumyślnej.
Zabójstwo w afekcie, dokonane przez zbrod­

niarza, ściganego przez policję.
Art. 225 k. k. przewiduje w § 2 łagodniej­

szy wymiar kary dla zabójcy, który popełnia 
zabójstwo pod wpływem silnego wzruszenia.

W związku z tem Sąd Najwyższy (orze­
czeniem z 13.V.1935 r. Nr. 2 K. 525/35) orzekł, 
że zbrodniarz, ścigany przez policję, narówni 
z każdym innym może znaleźć się pod wpły­
wem silnego wzruszenia, i kiedy zabije, może 
korzystać z łagodniejszego wymiaru kary, prze­
widzianego w art. 225, § 2 k. k.

Kodeks karny nie zawiera bowiem żadnych 
ograniczeń co do powodów wzruszenia psychicz­
nego. Również więc i zbrodniarz, chociaż jest 
słusznie ścigany przez policję, może ulec silne­
mu wzruszeniu, co może mu być poczytane za 
okoliczność łagodzącą. Jedynym warunkiem 
ustalenia działania w afekcie jest ustalenie 
przez sąd w każdym poszczególnym wypadku, 
że stan wzruszenia wyraźnie przeważał nad 
możnością rozumowania podczas działania prze-* 
sŁępcy.
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brzozowskiego na pytanie, czy 
policja ma prawo w celu zapobie­
gania bójkom odbierać u osobni­
ków, co do których istnieje po« 
dejrzenie zamiaru zorganizowania 
bójki, broń białą, a więc sztylety, 
notę, pałki żelazne i t. p.? Czy 
policja ma podstawę do sporzą­
dzania na posiadaczy tych narzę­
dzi, przeznaczonych do bójki, do­
niesień karnych z art 8 przep. 
wprow. k k. i pr o wykrocz; z po­
wołaniem się na patent cesarski 
z dn. 24 X.1852 r.

Art. 18 rozporz. Prez. R. P. 
z 27.10.1932 r. o broni,  am unicji  i ma- 
te r ja ła c b  w ybuchowych (Dz. Ust. Nr. 94 
poz. 807) stanowi,  że broń można p o­
s iad ać  lub no sić  w ce la ch  osob is tych  
tylko na zasadzie  zezw olenia  władzy. 
Art . I tegoż  rozporządzenia ustala, że 
bronią j e s t  każde narzędzie  przezna­
czone do zadawania bezpośredn io  
urazów c ielesnych. N astęp nie  art. 
3 om aw ianego rozporządzenia głosi,  
że przepisy je g o  nie m a ją  zastosow a­
nia do broni b ia łe j  oraz że iiynistro- 
wie  spraw wewnętrznych, spraw w o j­
skowych oraz przemysłu i handlu m o ­
gą w drddze rozporządzenia ro zc iąg­
nąć  te przepisy w ca ło ś c i  lub części  
na p o szczególn e  ro dza je  broni b ia łe j .

P oniew aż do chwili o b e c n e j  roz­
porządzenie  tak ie  w odnies ieniu do 
broni b ia łe j  nie zosta ło  w ydane, przeto 
stw ierdzić należy, że posiadan ie  i no­
szenie broni b ia łe j  nie j e s t  na te ren ie  
c a łe g o  państwa uzależnione od zezwo­
lenia  władzy.

D o nies ien ia  karne w trybie  art. 8 
przep. wprow. k. k. i pr. o wykr. z po­
w ołan iem  się na paten t  cesarski  z dn. 
24 .X .1852  r. o wyrobie,  posiadaniu 
i noszeniu broni nie m ogą b y ć  przez 
p o lic ję  sporządzane z te j  przyczyny, 
że art. 57 rozp. z 27.X . 1932 r. o broni 
przepisy p o w o łan ego  patentu ces a r­
skiego uchylił .

C h ociaż  ogólnopaństw ow a ustawa 
nie przewiduje zakazu noszenia  broni 
b ia łe j ,  je d n a k  w myśl art. 108 pkt. 2 
rozporz. Prez z dn. 19.1.1928 r. o or­
ganizac ji  i zakres ie  dzia łania  w ładz 
adm inistrac ji  ogó ln e j ,  w o jew od ow ie  
i komisarz rządu, którym przysługuje 
prawo w ydawania rozporządzeń po­
rządkowych w celu ochrony b e z p ie c z e ń ­
stwa, spokoju i porządku publicznego 
w w ypadkach nieunormowanych osob-  
nemi przepisami prawnemi, m ogą na 
teren ie  powierzonych im w ojew ództw  
zabron ić  no szenia  i posiadan ia  broni 
b ia łe j .

T a k ie  rozporządzenie  za b r a n ia ją ce  
noszenia  broni b ia łe j  oraz w szelk iego 
rodzaju kastetów  i m eta low ych p ier ­
ścieni na p a lce  wydane zosta ło  przez 
kom isarza rządu m. st W arszawy 
25 m arca  1929 roku.

Je ż e l i  na teren ie  urzędowania t e ­
go czy innego posterunku Pol. Państw, 
w o jew o d a  nie w ydał  zakazu noszenia  
broni b ia łe j ,  to p o lic ja  nie ma prawa 
o d b ie r a ć  te j  broni nawet i wówczas, 
gdy o d ebran ie  tak ie  ma na celu za­
p o bieżenie  przewidywanej przez p o ­
l ic ję  b ó jce .

127 Post. J. M. z woj. stanisła­
wowskiego i post. M. S. z powia­

tu lidzkiego na pytania: jakie prze­
pisy prawne ustanawiają koniecz­
ność posiadania karty rowerowej, 
czy karane jest odstąpienie ro­
weru i karty rowerowej osobie 
innej, jakiej karze ulegnie osoba 
jadąca na cudzym rowerze i po­
sługująca się cudzą kartą rowe­
rową oraz na jakiej podstawie 
prawnej istnieją wypożyczalnie 
rowerów?

Na po dstaw ie  ustawy z 7.X . 1921 r. 
o przepisach porządkowych na dro­
gach publicznych, zm ienionej  n as tę p ­
nie rozporz. Prez. Rzplite j  z 14.11.1928 r, 
(Dz, Ust. Nr. 18 poz. 151), wydane zo­
stało rozporządzenie  ministra robót 
publicznych i ministra spraw w ew nętrz­
nych z 26 .V 1.1924 r., regu lu jące  uży­
wanie i ochronę dróg (Dz. Ust. Nr. 61 
poz. 61 I). Na postaw ie §  24 po w o ła­
nego rozporządzenia każda osobg je ż ­
dżąca na rowerze po drogach pu b­
licznych winna p o siadać  imienną kar­
tę rowerową bez  fotografj i ,  wydaną 
przez w ładze  adm inistracyjn e  1-ej in­
stanc ji .  Kartę  powyższą używający ro­
weru winien m ieć  przy sobie .  Przed 
w ydaniem  karty w ładza  administra­
cy jna  winna p rzeko nać  się, że p etent  
obznajm iony je s t  z przepisami ruchu 
na drogach publicznych (rozp. z dn.
6.V11.I922 r. Dz. Ust. 65 poz. 587).

Z  powyższego wynika, że p o s ia ­
danie karty rowerowej nie j e s t  zwią­
zane z k on ieczn o śc ią  posiadania  w ła ­
snego roweru, tak w ięc  każdy, kto 
j e s t  w ła śc ic ie le m  karty rowerowej,  
może jeźd z ić  na drogach publicznych 
bądź na rowerze własnym, bądź p o ­
życzonym.

Ja z d a  na rowerze po drogach pu b­
licznych bez  posiadan ia  karty row e­
rowej p o dleg a  karze do 1000 zł. grzy­
wny lub do 6 tygodni aresztu, a lbo 
obu tym karom łączn ie ,  w myśl art. 21 
ustawy z dn. 7.X .  1921 r. w, brzmieniu 
art I rozp. z dn. 14.11.1928 roku. Do 
orzekania  pow ołana je s t  w ładza  admi­
nistracyjna.

Jeże l i  nato m iast  osoba  ja d ą c a  na 
rowerze okaże na żądanie w ładzy p o­
l icy jn e j  cudzą kartę rowerową, to w 
tym wypadku będziem y mieli do czy­
nienia z faktem  umyślnego wprowa­
dzenia władzy w b łąd ,  a w ięc  z prze­

stępstw em  z art. 23 §  1 pkt.  a prawa 
o wykroczeniach.

Poniew aż pom ocnictw o przy wy­
kro czeniach  nie j e s t  karane, przeto 
w ła śc ic ie l  karty rowerowej nie p o n ie ­
sie odpo w iedzia ln ośc i  karnej za o d ­
danie karty o s o b ie  innej w celu  wy­
korzystania j e j .

Dla utrzymywania zakładu w ypo­
życzalni rowerów sp e c ja ln e g o  zezw o­
lenia  p o siadać  nie potrzeba. W ł a ś c i ­
c ie l  tak iego  zakładu winien j e s t  za­
opatrzyć się  w św iadectw o przemy­
słow e 111 k atego r ji  han dlo w ej,  o ile 
posiada  ponad 10 rowerów, a IV  ka- 
te^or ji  handlowej o ile  po siada  do 
10 rowerów.

O so b a  w y p ożycza jąca  rower i uży­
w a ją c a  go na drogach publicznych , 
winna p o siadać ,  j a k  to zosta ło  w y ja ­
śnione wyżej,  kartę  rowerową w ydaną 
na je j  w łasn e  nazwisko.

128. Post. M. S. z pow. lidzkiego 
na pytanie: czy ulegnie karze ku­
piec, który sprzedał klientowi 
pewną ilość materjału, a gdy po 
odcięciu klient zapłacił tylko część 
umówionej ceny, nie wydał mu 
ani odciętego materjału, ani też 
zapłaconej części ceny, oświad­
czając, że wydać może tylko ma­
terjał po zapłaceniu całości umó­
wionej ceny?

P ostęp o w an ie  kupca nie obraża 
żadnego przepisu karnego, a lbow iem  
d zia ła ł  on w granicach przysługują­
cych mu praw. Z  chwilą ustalenia  
ceny za towar oraz z chwilą w yraże­
nia przez kl ien ta  zgody na je g o  n a ­
by c ie ,  tran zakc ja  kupna —  sprzedaży 
zos ta ła  zawarta, a to tem  b ardzie j ,  
że towar zosta ł  odcięty, w i lości  ku­
pionej przez klienta. Poniew aż kupu­
ją c y  obow iązany j e s t  z a p ła c ić  umó­
wioną cen ę ,  przeto sp rzeda jący  może 
zatrzymać towar do czasu wykónania 
przez k upu jącego  je g o  obowiązku, 
a nadto może do tego  czasu zatrzy­
m a ć  również w p łaco n ą  mu cz ęś ć  
umówionej ceny, t raktu jąc  ją  ja k o  za ­
datek, który w wypadku niew ykon a­
nia przez ku p u jącego  umowy z a s tę ­
p u je  so b ą  odszkodowanie prawne, 
ch ociażby  naw et żadna faktyczna szko­
da nie nastąpiła .  M'. S K rob eck l.

Jerozo lim a —  św ięte  m iasto chrześci jan . W ido k  góry Oliwnej 
z ko śc io ła  Św ię teg o  Grobu
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Z CAŁEJ POLSKI
Sejm przyjął szereg ustaw, m. in. ustawą 

o amnestji. S e jm  przy jął  ustawę o dodatkow ych kre­
dytach na r. b.,  następnie  ustawy zatw ierdza jące  umowy 
handlowe dodatkow e z E ston ją ,  z H iszpanją  i ze Szw aj-  
car ją ,  w reszc ie  ustawę am nesty jną. P ro jek ty  ustaw o kon­
troli parlam entarnej nad długami Państw a i o d je tach  s e ­
natorów i posłów  od esłan o  do komisji.

Z Komitetu Ekonomicznego. K om itet  Eko n o ­
miczny Ministrów na ostatn iem  posiedzeniu w ysłuch ał  
sprawozdania z prac m iędzyminister ialnej komisji  w spó ł­
pracy z sam orządem  gospodarczym.

Po przedstawieniu wyników prac komisji  Kom itet  
Ekonomiczny postanowił,  że po szczególn e  ministerstwa 
przystąpią zaraz do wydania  odpow iednich zarządzeń.

N astępnie  K o m ite t  Ekonomiczny z a ją ł  się  k lęską 
posuchy w w ojew ództw ie  poznańskiem  i uchw alił  dalsze 
ulgi dla dotkniętych tą  k lęską  gospodarstw rolniczych.

W  dalszym ciągu o b ia d  K om itet  Ekonom iczny roz- 
t rząsnął i uchw alił  zasady udzielania pożyczek i pom o­
cy funkcjonarjuszom państwowym.

Zwłoki Marszałka Piłsudskiego ąłożono do 
trumny z bronzu. Dnia 22 grudnia odbyło  się prze­
n ies ien ie  zwłok M arszałka do trumny z bronzu

Z  chwilą z ac iąg n ięc ia  warty kryptę otwarto dla 
tych, którzy przybyli , aby u jrzeć  po raz ostatni K o m en ­
danta. U ro czystość  m iała  charakter śc iś le  wojskowy. 
Z  w ładz cywilnych w ziął  w niej  udział  jedyAie w o jew o ­
da krakowski dr. K. Świtalski.

W  o b e cn o śc i  Pani  Marszałkowej i j e j  córek, wśród 
g łęb o kie j  ciszy nas tąp iła  cerem o n ja  złożenia  trumny kry­
szta łow ej ze zwłokami M arszałka P iłsu dsk iego  do trum­
ny z bronzu. W tej  chwili wszyscy ob ecn i  pochylili  g ło ­
wy, chorągiew  pułkowa trzykrotnym pokłonem  o d d ała  
honory, of icerow ie salutowali,  warta sprezentow ała  broń.

Na dziedzińcu katedralnym  orkiestra odegrała  
hymn narodowy.

Trumna bronzowa ze zwłokami M arszałka P iłsu d­
skiego pozostanie  w krypcie św. Leon arda  do czasu od­
nowienia krypty pod W ie ż ą  Srebrnych Dzwonów.

Zjazd jednoczący oficerów w stanie spoczyn­
ku. O ficerow ie  w stanie  spoczynku byli dotychczas zor­
ganizowani ■y^pięciu odrębnych związkach. O b e c n ie  na 
w ielk im  z jeźdz ić  powszechnym  w W arszaw ie  związki 
z jedn oczyły  się w je d e n  jedyn y  związek ogólnopolski.

Zgon ś. p. Adama Piłsudskiego. Zm arł  w W a r­
szawie ś. p. A dam  Piłsudski,  senator R zeczyp osp olite j ,  
m łodszy brat  M arszałka P iłsu dsk iego ,  b, w iceprezydent 
Wilna.

O kazały  pogrzeb o d by ł  się  w W iln ie .
Archiwum morskie w Gdyni, instytut B a łtyck i  

przystąpił do utworzenia w Gdyni gospodarczego archi­
w um ‘ morskiego.

Dnia 13.X I I .35 r. w ycieczka  w łościan  z Pod ola  do Krakowa, 
ce lem  złożenia  hołdu u trumny M arszałka P iłsu dsk iego ,  prze­
jazd em  zatrzymała się w W arszawie,  aby złożyć hołd  Panu 
Prezydentowi R zeczyposp olite j .  Na zd jęciu  Pan Prezydent wita 
się  z delegatam i w ycieczki,  zgromadzonej na dziedzińcu 

zamkowym

Port  Z e i la  w angielskie j  So m alj i  —  stał  się 
w ojennym  portem A bisyn ji .  Uwagę zw racają  
je d y n e  dwa drzewka, p ieczo ło w ic ie  chronio­
ne przed zag ładą  nieprzychylnego klimatu

Archiwum zgromadzi m ater ja ły ,  odnoszące  się do 
naszego handlu morskiego, pracy naszej żeglugi morskiej 
oraz innych państw ba łtyck ich .  Poza  tem b ę d ą  tam pra­
cow ać uczeni, b a d a ją cy  handel morski.

Przy archiwum powstanie b ib l jo tek a .

Zniżka składek za ubezpieczenie od ognia.
Pow szechny Z a k ła d  U b ez p iec z eń  W zajem n ych obniżył 
składki w przymusowem ubezpieczen iu  nieruchomości od 
ognia o 20 na sto dia w ojew ództw  w schodnich , a dla 
w ojew ództw  po zosta łych  o 15 na sto.

Z E Ś W I A T A
19 b. m. na po siedzeniu Izby Gmin ustęp ujący  

m inister spraw zagranicznych A ngij i  Samuel Hoare wy­
g łos i ł  obszerną mowę, w której u zasadn ia ł  swe stan o­
wisko.

Ministrem spraw zagranicznych A n g i j i  po u s tąp ie ­
niu S. Hoare zosta ł  dotychczasow y minister do spraw 
L igi  Narodów Antony Eden.

Prezydent Y en ezu e l i  w A m e ry ce  Południow ej,  
gen. J .  Gom ez, zmarł w wieku 78 lat.

Po zgonie prezydenta Gom eza rada ministrów 
powierzyła tym czasow e p e łn ien ie  obow iązków  prezy­
denta ministrowi armji  i marynarki E. Lopez-Conpreras 

do czasu wyboru prezydenta przez zgromadzenie  
narodowe.

Na skutek życzenia  króla greckiego Jerzego  
nastąpią  zasadnicze zmiany w lotnictw ie greck iem . 
R eo rg a n iz a c ją  m a ją  się  z a ją ć  zaproszeni instrukto­
rzy angielscy .

W  c a łe j  A rgentynie  panują  szalone upały. 
T em p eratura  w całym  szeregu m ie jscow ości  
przekracza -f- 40  stopni.

K o p en h ag ę  śm iało  można nazw ać m iastem  
automatów. P o siad a  ich  niez l iczoną i lo ść ,  przy­
tem można w nich otrzymać niemai wszystko. 
Po zam knięciu sklepów można np. z automatu 
otrzymać ja ja ,  m asło ,  p ieczyw o, ow oce, d e l ik a ­
tesy, konserwy, s ło dycze  i t. d. D ale j  klisze 
fotograficzne, b a te r je  e lektryczne , chustki do no­
sa i t. d. A utom aty te są ustawione na ulicach 
i czynne przez c a łą  noc. K o p en h ag a  s łynie  ze 
swej uczciw ości,  d la tego też  nie po trzeba  sp e­
cja lnych  dozorców do pilnowania tych autom a­
tów.
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CZ. ROKICKI

W STOLICY ABISYNSKIEJ
W je ż d ż a ją c  do A dd is A b e b y ,.p o d ­

różnik w idzi ro z le g łe  zarośla  drzew
0 b ły szczący ch  liś c ia ch ; od tych  drzew 
b i je  zapach w onny ja k  k ad zid ło . C a ła  
s to lica  ab isyń sk a  je s t  rozrzucona w le- 
sie  eukaliptusow ym , w ydającym  b a l­
sam iczne zapachy.

A d d is A b e b a  leży w k otlin ie  u stóp 
gór. O stre  kraw ędzie górsk ie, p rz e s ło ­
n ięte  szaro -n ieb iesk ą  m głą , o ta cz a ją  
zew sząd m iasto ; na jm n ie j od p ołu dnia.

D w orzec je s t  p iętrow y,5  ro zleg ły , 
a je sz c z e  p rzestron niejsze^  budynki
1 p la ce  k o le jo w e. W og ó le  w c a łe j A d ­
dis A b e b ie  m ie jsc a  so b ie  lud zie nie 
ża łow ali. D w orzec w znieśli F ran cu zi, 
w ła śc ic ie le  ko le i ab isy ń sk ie j. W raz ze 
w szystkiem i budynkam i k ole jow em i 
tworzy on ja k b y  od ręb ną o sad ę  z w ła- 
snem i stad am i, ogrodam i, sadam i. 
R ządzą s ię  tu k o le ja rz e  francu scy  sa ­
m i. M a ją  naw et w łasną, od ręb ną p o­
l ic ję .

O d dw orca id zie  szeroka i d ługa 
u lica . Jez d n ię  ma w yasfaltow aną po 
eu rop e jsku . W ied zie  do now ego p a­
ła cu  cesa rsk ieg o . T y lk o  n ie w stęp u j. 
E u rop ejczyku , w b o czn e  u lice . Ł atw o 
tam  sk ręcisz  kark. je d y n ie  głów na 
u lica  je s t  w yrów nana i w ygład zona 
asfa ltem . B oczn e , a lb o  sp a d a ją  w dół, 
a lb o  pną s ię  w górę, a w y g ląd a ją  ja k  
w y sch n ięte  ło ży sk a  górskich  potoków , 
w ysłane sk a listem  rum ow iskiem .

Przy g łów nej u licy , a p otrosze 
i na b o czn ych , rozrzucone są dom ki. 
Dom ki n ie dom y. M ałe , rzadko p ię tro ­
w e, z b laszanem i d acham i. D ale j na 
krań cach  ro zsiad ły  się  o k rąg łe  le p ia n ­
ki w ie jsk ie , p rzy p om in a jące  stog i. B li­
żej zaś p ałacu  w znoszą s ię  dworki 
i p a ła cy k i p oselstw  o b cy ch , p iękna 
k ated ra  św. Je rz e g o , k ilka h o te li 
i gm achy rządow e.

U licam i żwawym tru chtem  snują 
s ię  k ra jow cy . K ażdy bosy , bez  nakry­
c ia  głow y, ow inięty  w b ia łą  op ończę. 
P raw ie każdy —  naw et w yrostki — 
nosi na ram ieniu  karab in , a lb o  przy­
na jm n ie j ja k ie  p rzedpotopow e strzel- 
b isko . M ężczyzna w A b isy n ji b ez  strz e l­
by, to ja k  cz łow iek  bez  duszy.

T u ta j na m ule je d z ie  ja k iś  b o g acz  
czy d osto jn ik , k iw ając s ię  godnie. Bosy, 
a le  w kapeluszu. P rzed  nim i za nim

T a k  w ygląda głów na u lica  w D żidżidze —  
kw aterze głów nej rasa  N asibu, dow ódcy 

połu dniow ej arm ji ab isyń sk ie j

chm ara słu żby z karabinam i i n iew ol­
n icy . Drugi ja k iś  pom n iejszy  sz la ch cic  
też  m a k o ło  s ie b ie  trzech  służby. 
W  A b isy n ji, je ś liś  panem  czy p an kiem — 
bez  orszaku ani rusz. Z aw sze, p o­
trzebn i czy n iep o trzeb n i, p arad u ją  z p a­
nem  słu d zy .

Sp ójrzm y —  sp o tka ło  s ię  dwóch 
d obrych znajom ych . O b ję li  się  za 
szy ję , c a łu ją  s ię  m ocno, raz, drugi, 
trzeci. G dy się  ty lko zbliży li, słu ga 
unosi sw ej opończy i zasłan ia^ w ita ją - 

.cych  s ię  panów  od widoku u licy , aby 
ja k ie  z łe  oko n ie rozerw ało czasem  
przyjaźni. A b isy n ja  je s t  kra jem  p rze­
sądów .

Do ja k ie g o ś  domu z b o cz y ł pan 
z orszakiem . N aprzeciw  n iego w y­
b ieg li szybko z w rót słudzy i n iew ol­
nicy . C hylą nisko głow y aż do kolan , 
niektórzy c a łu ją  pana w kolano. Z a ­
chow ały  się  w A b isy n ji staro św ieck ie  
zw yczaje  dawno w Europie zapom niane.

Im b liże j p a łacu  kró lew sk ieg o , tern 
ruch gęstszy . P rzem yk ają  ob ok  m ułów , 
koni, w ie lb łąd ó w — sam ochody. S ied zą  
w nich  a lb o  d o sto jn icy  kra jow i, a lbo 
E u ro p e jczy cy .

S to lica  A b isy n ji A d d is-A b e b a  z lotu^ptaka, 
w środku w id ać now y p a ła c  cesarsk i

R u ch  regu lu je  i zatory na ulicy 
usuwa p o lic ja . Od s ło ń ca  o s ła n ia  go 
bu dka b laszan a lub d aszek  na słupku. 
U brany je s t  w m undur eu ro p e jsk i, ty l­
ko bosy , ja k  w szy scy *A b isy ń czy cy .

N ied alek o  s ied zib y  kró lew skie j 
w ypoczyw a p u łk , co św ieżo p rzybył 
do sto licy  z p ołu dnia. O g lą d a ją  z c ie  
k aw ością  d ziecin n ą w idow isko n ie b y ­
w ałe  —  sam ochód . P ierw szy raz w ży­
ciu  w idzą cudow ny w óz, co je d z ie  bez 
koni i n ie m ogą się  nadziw ić, że coś 
p o d obnego je s t  na św iec ie  m ożliw e.

U p ał z każdą godziną straszn ie  
się  w zm aga.

N araz ni stąd  ni zow ąd w ystrzał 
arm atni p rzeszy ł pow ietrze. A ch , to 
połu dnie! D zia ło  z p a łacu  k ró lew sk ie­
go ob w ieszcza  tym sp osobem , że m a­
my godzinę szó stą . T a k , szó stą  — nie 
dw unastą. B o  A bisy ń czy k  liczy  d obę 
od w schodu s ło ń ca . W ię c  o szó ste j, 
rano je s t  d la n ieg o  dw u dziesta czw ar­
ta , czyli ja k b y  nasza dw unasta, o p ó ł­
nocy, o siódm ej p ierw sza i t. d.

K to  ch c ia łb y  p oznać zabytk i po 
dawnym kró lach  ab isyń sk ich , ten  n iech  
je d z ie  do A du i, do św iętego  A ksum , 
p e łn eg o  św iątyń i zakonników . Dziś 
te  m iasta  p ó łn ocn e  z a ję li  W ło si. 
K to  c iek aw  starożytnych  kościo łów  
i daw nych k siąg  św iętych , n iech  o d ­
w iedzi G ondar i je z io ro  T a n a  na p ó ł­
nocy. Na je g o  w yspach s to ją  od w ie­
ków n a jd a w n ie jsz e  k lasztory . T u ta j 
w A d d is A b e b ie  n iem a i n ie  może 
b y ć żadnych zabytków . S to lic a  je s t  
m iastem  now em . M a z^aledwie 50 lat 
w ieku. G dy sław ny cesarz  M en elik , 
tw órca d z is ie jsz e j A b isy n ji, p o d b ił 
i w c ie lił  do cesarstw a p lem iona p o ­
łu d niow e, ted y  p rzen iósł s to lic ę  z 
A ksum  do środ ka nowo zesp olon eg o 
państw a, i z a cz ą ł budow ać now ą sto ­
lic ę , a cesarzow a T a itu  nazw ała ją  
p o ety czn ie  A d d is A b e b a , to znaczy 
Nowy K w iat.

M iasto  leży bardzo w ysoko— dwa 
ty sią ce  sz e ś ćse t m etrów  nad pozio- 
m em /m orza. C złow iek  n ie przyw ykły 
do te j w ysokości szybko tu ta j s ię  m ę­
czy i z trudem  od d ych a po p rzebyciu  
m a łe j o d le g ło śc i. T o  też  E u ro p ejczy cy
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albo  po sługują  się sam och odam i, albo 
jeżd żą  wierzchem. T y m czasem  gon iec  
abisyński niety lko p rze do sta je  się  w 
p o trzebie  pieszo z je d n e g o  koń ca  roz­
rzu conego m iasta  w drugi o 25 kim. 
i nazad, ale co w ię c e j— po wszystkich 
d ołach  i górach o d leg ło śc i  te  prze­
b ie g a  bez w iększego  wysiłku. P ie ­
ch ota  zaś abisyńska potrafi ro b ić  po 
sto kim. dziennie.

A dd is  A b e b a  je s t  10 razy roz- 
le g le js z a  od W arszawy, a le ludności  
ma zaledw ie tyle,  co średnie  miasta  
p o lsk ie— 1 30 tysięcy. W te m  je s t  10 tys. 
cudzoziem ców. Przeważnie są  to G re ­
cy i Ormianie. T ru dzą się tutaj han d­
lem, ja k  na ca łym  W sch od zie .  1 w szę­
dzie jedn akow o ich nienaw idzą —  za 
podły  wyzysk. B e z  l itości  oszukują ci 
handlarze be zbro n n eg o ch ło p a  abi- 
syńskiego, tak  samo ja k  egipskiego 
czy a lg iersk iego ,  bo w iedzą , że pro­
stak na towarze się  nie zna i l iczyć 
nie umie.

L e c z  G recy  i Orm ianie  to nap ół  
A z ja c i .  Prawdziwych Europejczyków  
było  w tolicy  abisyń skie j  przed w ojną 
oko ło  2 tysiące ,  teraz zosta ło  zaledwie 
500. Nie można po w iedzieć ,  aby bu­
dzili oni szacunek śród krajowców. 
Przyczyną znów je s t  ch c iw o ść  i brak

uczciw ości.  P o m i ja ją c  już o b ecn y  za­
m ach w łosk i  na z iem ie ab isyń sk ie ,  
europe jscy  kupcy stale  przypominali  
i przypominają  A bisyń czykom , że han­
del europe jski  nie rządzi się u c zc i ­
w ością .

A  śród Europejczyków , którzy tu 
zag ląda ją ,  kupców je s t  n a jw ięce j .  
Sp rzed a ją  łatw owiernym  kra jow com  
polakierowane stare pu dła sam o ch o ­
dowe, ja k o  nowe sam ochody, fa łszują  
wina i koniaki P ew ien  Ż yd  polski 
zaproponow ał niedaw no rządowi abi- 
syńskiemu, że dostarczy maszyny m a­
gnetyczne, które b ę d ą  śc ią g a ć  na 
z iem ię sam oloty w łoskie .  Z a ż ą d a ł  na 
sprow adzenie  teg o  nie is tn ie ją ce g o  
wynalazku grubego zadatku. A bisyń- 
czycy  już byli  gotowi p ła c ić  za tak 
w ie lce  pożądane przyrządy Na szczę­
śc ie  poważny i ł iczc iw y Polak , prze­
b y w ający  w A dd is  A b e b ie ,  ostrzegł 
rząd, że ów kupiec  to be zczeln y  n a­
c iągacz .

Nic dziwnego, że pew ien wy­
kształcony A bisyń czyk  rzekł Euro­
p e jczykom  w przystępie  szczerości :  
„P otrzebu jem y w aszych karabinów  m a­
szynowych, w aszych samolotów, sam o­
chodów i e lek tryczno śc i ,  tak. A le

poza tem, w aszą kulturą śm ierdzącą  
gardzimy. Śm ierdzi nam ona c h c i ­
w ością ,  grabieżą  i z ło d z ie js tw am i" .

T y lk o  s ta łe j  o p ie c e  cesarsk ie j  
E u ro p e jczycy  zaw dzięcza ją ,  że gniew 
A bisyńczyków  nie o d b i ja  się  na grzb ie­
tach  europe jsk ich . Oszustów, gdy 
oszustwo w yjdzie  na jaw, w ypraw ia ją  
z A bisyn j i .  P ozosta l i  w stol icy  ludzie 
bia l i  m ogą się  b e z p ie c z n ie  poruszać.

G odzina  dwunastal to j e s t  szó sta—  
podług czasu eu ro p e jsk ieg o .  Z a p a d a  
zmierzch i m iasto zwolna grąży się 
w coraz gęstszym mroku. L atarń  tu 
niema. Jak  na wsi, każdy sam so bie  
ośw ietla  drogę w p o trzebie .  N iesie  
la tarkę  lub łuczywo.

O godz 9-te j  zup ełn ie  pusto na 
u licach . Nie wolno już w ychodzić ,  
ch yb a za przepustką. S ły c h a ć  tylko 
na asfa lc ie  głów nej ulicy c ich y  plask 
nóg patroli  po licy jnych . S ta d a  zdzi­
cza ły ch  psów uw ija ją  się  m iędzy do­
mami, p o ż e ra ją c  odpadki.  K o ło  nich 
przemknie się ich  dziki w spó łzaw o­
dnik szakal lub zaśm ie je  s ię  w c ie m ­
ności  przenikliwym śm iechem  h jena. 
Śród w ycia  i poszczeku nocnych czy śc i ­
cie li  n iasta  Nowy K w iat  spo ko jn ie  
zasypia.

B e t le e m  —  m ieśc ina  palestyńska, w której urodził  się  Jezus 
Chrystus i król Dawid. B e th le h em  znaczy po hebra jsku  

dom ch ieb a

K o śc ió ł  Zw iastow an ia  w N azarecie  
w Galilei. Nazaret b y ł  m ie jsc e m  m iesz­

kania  Matki B osk ie j  i św. Jó z e fa
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